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W  założonym przez p. Steada efemery­
cznym dzienniku War agaimt, War (Wojna 
przeciw wojnie) znajduje się ogłoszenie, że za­
niechano pielgrzymki zwolenników pokoju do 
Petersburga, a to wrzekomo dlatego, że okazało 
się niemożliwem zgromadzić na czas pielgrzy­
mów amerykańskich i kontynentalnych. P. Stead

i'ednak przyrzeka urządzić taką wyprawę w ro- 
:u przyszłym, ale już nie do Petersburga, lecz 

do Paryża, gdzie podczas wystawy odbędzie się 
drugi z kolei (po ohicagoskim) międzynarodo­
wy kongres zwolenników wiecznego pokoju. 
Brak czasu na zwołanie pielgrzymów jest tylko 
pozorną wymówką, w gruncie zaś rzeczy p. 
Stead dlatego zaniechał swego projektu, że go 
wszędzie krytykowano coraz bezwzględniej. 
Z  początku zapaleńey, związani w ligę „krzy­
żowców pokoju44, nie zwracali uwagi na powa­
żne protesty, podnoszone przeciw hołdowniczej 
pielgrzymce z Europy i Ameryki do stolicy 
rosyjskiej Mogło to być niewygodne dla rzą­
dów i upokarzające dla narodów, przyzwycza­
jonych do uważania siebie za pierwsze w ro­
dzinie ludów, _ ale dla fanatyków było to obo­
jętne. Zwyczajem, przyjętym w Anglii i Ame­
ryce, agitowali oni hałaśliwie i dla nas komi­
cznie, bo sposobami używanymi przez pajaców: 
w dziwacznych strojach, z maskami na twa 
rzach, przy odgłosie bębnów i janczarskich ta­
lerzy, wkraczali procesyą, pod mnóstwem cho­
rągwi, n» rynek miasteczka, tam trąbili na 
wszystkie strony świata, a gdy się zebrał tłum 
ciekawych, wygłaszali na beczkach tuzin mów, 
potępiających wojnę, a wychwalających pokój, 
poczem czynili zaciągi do ligi krzyżowców, 
zbierali pieniężne datki na prowadzenie agita- 
cyi, a potem siadali do pociągu, aby się udać 
do sąsiedniego miasteczka i tam powtórzyć ta­
kie same przedstawienie. Wśród wrzawy, którą 
się otaczali, i w takiem koczowniezem życiu, 
tracili zdolność krytycznego spoglądania na 
własne czyny. Teatralność brała górę nad tre 
ścią idei, którą propagowali, — teatralność try­
wialna, jarmarczna, a przez to i na samą ideę 
poczynał padać cień błazeństwa. Tak agito 
wano w ś r ó d  ludu. Dla warstw nieco wykształ- 
ceńszych urządzano meetyngi — ciekawe za­
wsze jako widowiska, nieraz jako szopki, albo 
nawet hece — i wydawano dzienniczek „Wojna 
przeciw wojnieu, wciskany każdemu do ręki, 
wrzucany do powozów, wsuwany do mieszkań 
przez drzwi niedomknięte, przesyłany razem 
Z zamówionymi towarami, z rachunkami ku­
pieckimi, z lekarstwami z aptek. "Wydawanie 
takich dzienniczków, poświęconych wyłącznie 
jednej sprawie i istniejących jeno dopóty, do­
póki trwa owa sprawa, to jest wymysł nieda­
wnych czasów i to jest straszna piła, która do 
rozpaczy doprowadza mieszkańców teraźniej­
szych Babilonów. Taki dzienniczek — istne 
eri cri — od rana do nocy brzęczy każdemu 
nad uchem jak natrętna mucha i nie ma spo­
sobu obronić się od jego dokuczliwości. Taka 
kupiecka reklama, urządzana dla jakiejś idei, 
może niejednego zrobić jej zaklętym wrogiem, 
lecz ogół w końcu zawsze jest porwany 
W jej wir.

Tak pracował p. Stead nad urządzeniem 
niepolitycznej, szkodliwej bezwarunkowo piel­
grzymki „krzyżowców pokoju4' do Petersburga 
i żadne czynione mu przedstawienia nie poma­
gały. Ludzie szczerze oddani idei pokoju, ale 
zarazem dbający o powagę rzeczy i o to, aby 
z tej kwesty i nie wydobyła Rosy a jakichś wy­
łącznie dla siebie korzyści, nie zdołali przeko­
nać p. Steada o niewłaściwości jego sposobów. 
Oburzenie rosło i wreszcie zaczęto się zastana­
wiać nad koniecznością kontragitacyi, prowa­
dzonej metodą zupełnie taką samą, jak agita- 
cya, aby klinem klin wybijać. I odrazu zaczęły 
się tworzyć odpowiednie stowarzyszenia, tak 
liczne i znaczące towarzyską pozycyą swych 
członków, że p. Stead musiał przewidywać prze- 
granę. Nadto zaś animusz jego osłabł wskutek 
tego, że porównując pierwotny projekt rosyj­
skiego rządu z programem konferencyi, która 
zbierze się w Haadze, można powiedzieć, iż 
góra urodziła mysz. W ięc p. Stead zatrąbił do 
odwrotu — odłożył pielgrzymkę na rok przy­
szły i już chce ją urządzić nie do stóp rosyj­
skiego tronu, lecz do bram wystawy paryskiej, 
00 już będzie całkiem co innego, a z politycznych 
względów zupełnie dla wszystkich obojętne.

Przerażające wiadomości nadchodzą z ar­
chipelagu Filipińskiego, gdzie Tagalowie toczą 
zaciętą wojnę z Amerykanami. Krzewi się tam 
o ^rucienstwo, do jakiego jest zdolna tylko rasa 
ang o sR3ka. Straszne rzeczy opowiadano o nie- 
litosciwj m Weyl©rz6j g jy  on na Kubie był 
WielKOizą cą. o  jego okrucieństwach wrzeszcza­
no ogłuszająco, a choć te opowieści okazały 
Hię późnej zmyalonemi, podniosły one jednak 
opinię europejs ą prz©ciw hiszpańskiemu pano- 

'aniu na Kubie i kazały widzieć w Ameryka­
c h  rycerzy, walczących za ludzkość. Wieru- 
7  i* -,°8zczerstwo zaprzęgło się ^o służby Stanów 

J dnoo^uych i brane był0 prawdę nawet
tych, którzy dobrze wiedzieli, że niem

JE; bo wszystko w Europie, co nienawi-
A narchii i katolicyzmu, 8przy8W }0 Bię 

nkrnCUV Hiszpanii. Natomiast o teraźniejszych
rÂ !>Clun8twach A m e r y k a n ó w  —  c i 8za, bo om
w L . ń  t protestanci. Cokolwiek czynią
• i, ^  0 jest naturalne, bo jużci, na wojnie —

*°.M e ! Ale cóż czynią? Oto najpierw
^ aii angielski wynalazek, tak zwane 

^  bo w Sudanie, w wojnie z
f. iszatni, były najpierw wypróbowane. Są to 

&  O io w m n , ■ p o kry < P jf f y
kapturkiem n itlow;VŁ Między kapturkiem

a głową ołowianej kuli jest próżnia, która spra­
wia to, że gdy kapturek już uderzy o ciało 
człowieka i wskutek tego nieco straci impetu, 
to sama kula jeszcze tego impetu nie traci. Na­
stępują tedy dwa odmienne ruchy : ołów po­
grąża się w ciało prędzej od kapturka, wbija 
go jakby młotkiem, wskutek czego kapturek 
rozpłaszcza się, pęka i ostrymi brzegami roz­
rywa mięśnie, ścięgna i naczynia krwionośne, 
a jednocześnie ołów stapia się wskutek zamia­
ny ruchu ua ciepło i puli ranę Lekarze woj­
skowi jednogłośnie utrzymują, że człowiek na­
wet lekko zraniony taką kulą, musi umrzeć; 
nie było wypadku, żeby został przy życiu. 
A zatem Anglicy w Sudanie, a Amerykanie na 
Filipinach radykalnie zmienili główny cel ognia 
karabinowego: dotąd przyjęte było w teoryi 
militarnej że strzelanie ma na celu wyrzucanie 
żołnierzy z szeregów dc szpitali, obciążanie 
nieprzyjaciela ogromnym obozem chorych, a 
więc zmuszanie go do kapitulacyi. Zabijanie 
samo przez się ni© było uważane za cel, lecz 
za przypadek, nawet niepożądany, ponieważ za­
bity żołnierz nie sprawia już armii żadnego 
kłopotu, a ranny _ przyczynia go wiele i jest 
jakby kulą u nogi Natomiast Anglicy i Ame­
rykanie strzelają po to, aby zabijać po dość 
długich mękach. W ięc też na Filipinach szerzą 
się mordy, przypominające czasy pierwszego 
najazdu muzułmanów na Europę. Aby wzbu­
dzić przerażenie w Tagalacli i niem złamać ich 
opór, biorą oni do niewoli całe wioski, leżące 
w obrębie działań wojennych i bez wyboru — 
czy to byli żołnierze armii tagalskiej, czy spo­
kojni mieszkancjr, czy to są mężczyźni, czy 
kobiety — prowadzą ich na stracenie. A  dla 
zaoszczędzenia sobie czasu i nabojów, tracą w 
ten sposób, że po piętnastu ludzi, postawionych 
jeden za drugim i związanych tak mocno, aby 
ściśle przystawali do siebie, przeszywają jedną 
kula Pierwsza wiadomość o takich egzekucyaeh 
przeraziła republikańskich oby wat-lń Stanów 
Zjednoczonych, więc z Waszyngtonu zapytano 
jenerała Otisa, komendanta wyprawy na Fili 
piny, po co on urządza takie rzezie, a on zate 
legrafował w odpowiedź, że można zdobyć ar­
chipelag, ale tylko wyrżnąwszy w pień wszyst­
kich Tagalów. W  Waszyngtonie przyjęto tę 
odpowiedź do wiadomości — i egzekucye od­
bywają się dalej. Tak w r. 1847 Anglicy, stłu­
miwszy powstanie w Indyach, przywiązywali 
po kilkudziesięciu rokosz in do wylotu armaty 
i potem " z niej strzelali, a takich &rmat sta­
wiali na placu długi szereg, aby widowisko 
było przerażające Postępowanie Amerykanów 
na Filipinach może służyć za dowód, że w ra­
sie anglo-saskiej istnieje dziedziczność okru­
cieństwa.

Niemcy wycofały z Filipinów swoje okrę­
ty i swych tamtejszych poddanych oddały pod 
administraeyę władz amerykańskich. To wska­
zuje, że Niemcy już przestały uważać Tagalów 
za stronę wojującą, a ich ziemię uznały za nie­
wątpliwą własność Stanów Zjednoczonych. Jest 
to niezaprzeozenie zgodne z etyką bisinarkow- 
ską: słabszego trzeba corychlej opuścić.

Ale w Waszyngtonie obawiają się wmię- 
szania się jakiegoś państwa w stosunki filipni 
skie. Nie wiemy, jakie to państwo wzbudza tę 
obawę, dość, że jenerałowi Otisowi polecono 
prędko uporać się z Tagalami dla umknienia 
wmięszania się obcego mocarstwa. Tak krótko 
gł si telegram. Może tu trzeba się domyślać 
pokrewnych Tagalom Japończyków.

Komplikacye ? —  Protest.

Piszą nam z Wiednia, 7 marca :
Atuti Freit Pressa dziś występuje w roli 

monitora rządowego! Organ niemiecki zape­
wnia, że wnioski p. Szella co do przeprowadze­
nia ugody, napotkają tutaj na znaczne trudno­
ści. Ministeryum bowiem austryackie nie przy­
stanie na to, aby przywilej wspólnego banku 
trwał aż do r 1910, gdy unia cłowa mogłaby 
ewentualnie ustać już w r. 190j. Z rewelacyi, 
zamieszczonych w ekonomicznym dziale : +ue 
F. ne /Vme, należałoby wnosić, że cały gabi- ; 
net austryacki sprzeciwia się odnośnej formuł 
ce p. Szella. Natomiast w artykule wstępnym 
\«hoFTćit Prt*te przedstawia rzecz tak, jak gdy­

by tylko *niektórzyu członkowie gabinetu 
wzbraniali się przystać na owe kombinacye. Z 
pewnego miejsca tego artykułu można by wno­
sić, że opozycyę w gabinecie, jeżeli wolno tak 
się wyrazić, przedstawia minister handlu baron 
d i P a u l i .  *vt«tł Frt t f it ts e  przypomina, że 
baron di Pauli w r. z. oświadczył w Izbie po­
selskiej, że chętniej byłby gotów do ohar, gdy­
by wiedział, że odnowienie ugody wytworzy 
monarchię wspólną, a raczej ścieśni unię. Wia 
domo, że z powodu owego orzeczenia ówcze­
snego posła barona di Paulego wywiązała się 
długa polemika w dziennikach pomiędzy baro­
nem di Paulim a hr. Juliuszem Andrassym. 
Nam zdaje się, że teraźniejsze 3-cie odnowienie 
ugody handlowej i cłowej napotyka na dosyć 
trudności rodzaju czysto finansowego, a następ­
nie konstytucyjnego. Zwiększać te trudności 
c e n t r a l i s t y c z n e m i  życzeniami „wydosko­
nalenia jedności monarchii44, któreby oczywiście 
© contrario zaostrzyły w Węgrzech prądy sepa­
ratystyczne i to nawet w dotychczasowej więk­
szości sejmowej, w której obecnie Andrassy i 
Szilagyi, Apponyi i Horanszky wywierają zna­
czny wpływ, byłoby taktyką równie błędną, 
jak zwiększać je  s ł o  w i a ń s k i e m  i antypa- 
tyami a la dr. Forszfc. Ugoda powinna być od­
nowiona w interesie stanowiska monarchii w 
rzędzie wielkich mocarstw. W  obec tak donio- 
słej zagadki, kwesty a czy przywilej wspólnego 
banku ma trwać do r. 19Ud czy też do r. 1910, 
wydaje nam się bardzo podrzędną, a w każdym 
razie nie powinna uniemożebnić ugody. Na te­
raz rewelacye AWe Frm  której trudno

przyznać charakter organu półurzędowego, 
choćby tylko w zakresie finansów i handlu, 
może mają jedynie na celu wykazanie konie­
czności i pożyteczności spiesznego zwołania Ra­
dy państwa, co inny dziennik niemiecki dziś 
zapowiada już jako zdecydowane. Gdyby jednak 
Rada państwa miała się zebrań nie celem uła­
twienia i przyspieszenia ugody, lecz celem 
utrudnienia jej na punkcie tak podrzędnym, jak 
kwestya, czy przywilej banku anstryacko-wę­
gierskiego ma trwać do i 1904 czy też do r. 
1910, — to z wyższych względów państwowych 
nie możnaby wcale pragnąć gorąco przyśpie­
szenia otwarcia nowej sesji. „La ąuerelle alle 
mandeu i tak już dosyć rozsadza źyme publi­
czne. Nie trzeba jej wytwa rzać jeszcze sztucznie 
w sprawie bardzo podrzędnej.

Wczoraj wieczorem w sali pałacu muzy­
cznego odbyło się walne zebranie stowarzj^sze- 
nia młodzieży katolickiej, celem zaprotestowa­
nia przeciwko niemiecko-radykalnej propagan­
dzie protestanckiej, szerzonej pod hasłem „Los 
Yon Rom- . Poseł ks. S ch  oepf er ,  Tyrolczyk, 
wykazywał, że pod tern hasłem ukrywa się 
dążność do rozbicia Austryi. i wezwał "Wiedeń 
do stanowczego protestu przeciwko temu prą­
dowi. Ks. Alojzy L i e c h t e n s t e i n  przypo• 
mniał, że Wiedeń w znacznej mierze zawdzię­
cza stolicy apostolskiej swe ocalenie. Dr Lue-  
g  e r oświadczył, że frazes o tożsamości pro­
testantyzmu a niemczyzny jest śmieszny, gdyż 
najwięcej protestantów znajduje się pomiędzy 
Słowakami. Mówca podniósł straszne wojny, 
na jakie Niemców naraził spór religijny i do­
dał, że ci, którzy usiłują wywołać ponownie te 
walki, zasługują na pogardę każdego Niemca i 
Austryaka. Żebranie uchwaliło uroczysty pro­
test przeciwko temu ruchowi, przyrzekając Oj­
cu świętemu ponownie „wierność dla Kościoła 
katolickiego i starej wiary katolickiej1', uzna- 
wając we wrogach Kościoła także wrogów Au­
stryi. Protest wczorajszy odpowiada najzupeł­
niej stanowczo przeważającej opinii publicznej 
w Wiedniu. Prawdopodobnie doniesienia o 
wzmagającym się prądzie protestanck;m w pół­
nocnych Czechach są przesadne, szerzone w 
organach radykalnych w celu reklamy dla te­
go zwrotu. Ze w Wiedniu, propaganda ta nie 
może liczyć wcale na sukces, jest rzeczą pewną.

Z a k M i w o i t t  k u r ó w  k ^ b i e r y o h

rm tfmwet^yieorflr^wowskłm
W  sobotę o godz. 5 wieczorem wobec 

licznego audytoryum pań i profesorów uniwer­
sytetu odbyło się zakończenie kursów akade­
mickich dla kobiet na wszechnicy lwowskiej. 
Zgromadzenie zagaił radzca dworu prof. dr. 
Ludwik Ćwikliński jako prezes towarzystwa 
owych kursów. Mówca nie dotknął zagadnień 
i teoryi odnoszących się do kwesty i kobiecej 
lecz w kilku słowach wspominał o działalności 
towarzystwa, o celu istnienia jego i środkach, 
którymi dąży do spełnienia swego zadania. Do 
naszkicowania historyi tej instytucyi chwila 
obecna zdawała się sposobną i stosowną, albo­
wiem właśnie okres trzechletni czynności ist­
niejącego wydziału towarzystwa się kończy, 
a nowoobrany wydział obejmie zarząd w swe 
ręce. Towarzystwo istnieje rok trzeci. Przy koń­
cu r. 1896 kilku profesorów Uniwersytetu 
lwowskiego powzięło myśl założenia kursów 
akademickich dla kobiet. Dążeniem ich jest, 
aby panie w łatwy i przystępny sposób mogły 
nabyć naukowe i gruntowne wykształcenie. 
W  I  roku zapisało się 350 pań, w II liczba 
pań się zmniejszyła (160), chociaż i ilość pre- 
lekcyi się zmniejszyła. Doświadczenie przeko­
nało, że naukę należy bardziej skupić i uczy­
nić więcej systematyczną. Utworzono więc 
dwa kursy, jesienny i zimowy. "W" III roku 
zapisanych pań było tylko 108. Z początko­
wych 350 słuchaczek wytrwało jeno czter­
dzieści kilka. Na kursach wygłoszono 609 od 
czytów z zakresu rozmaitych przedmiotów, nie 
licząc luźnych prelekcyi. Za nie też podziękował 
mówca  ̂szanownym prelegentom i dziękował 
wszystkim tym, którzy przyczynili się do roz­
woju towarzystwa. "W końcu jako przewodni­
czący ustępującego wydziału pożegnał profeso- 
rów i panie, życząc zarazem towarzystwu naj­
lepszego powodzenia. Z kolei nastąpiło odczy­
tanie sprawozdania wydziału. Potem na zapro­
szenie prezesa wygłosił dr. Antoni Danysz 
wykład: ,Locke jako pedagog- , którego treść 
podajemy.

Powszechnie uznają wyższość angielskiego 
wychowania nad wychowaniem u innych na­
rodów. Wyższość tę upatruje francuski pisarz 
Edmund Desmolin, autor dzieła : „La superio-
rite des Anglo-Saxons1 me w tem, jakoby 
Anglik przewyższał innych wykształceniem, 
inteiigencyą i wiedzą, lecz w tem, że prze­
wyższa ich wolą. Wise w książce: „Deutsche
Briefe tiber die englische Erziehungu widzi 
ową wyższość w charakterze narodowym i rea­
lizmie umysłowym Anglików. Przedstawicie 
lem i krzewicielem głównym tego realizmu 
umysłowego w Anglii, tak w filozofii jak w 
pedagogii jest John Locke. Swoje zasady rea­
lizmu podał w dziele: »Essays concerning
humain understandu (1693). Teoryę zaś wycho­
wania, opierającą s ę na realizmie umysłowym 
przedstawił i rozwinął w „Listach o wycho­
waniu- na życzenie i prośby Williama Molli- 
neńa, założyciela towarzystwa naukowego w 
Dublinie. Ten ożenił się z córką generalnego 
prokuratora i miał z nią jednego syna. W  po­
życiu małżeńskim nie był szczęśliwym. Zona 
straciła wzrok. Stroskany ojciec dokładał 
wszelkich starań, aby syna jak najrozumniej 
i najlepiej wychować. Dowiedziawszy się, że 
Looke bawi w Irlandyi, udał się do niego i 
prosił go, aby swych poglądów na wychowa­
nie nie ukrywał przed światem i nie chował

światła pod korzec. Locke napisał tedy swojo 
sławne „ Listy“ .

Odtąd po raz pierwszy wychowanie otrzy­
mało przynależne prawo. Myśli o wychowaniu 
podał Locke w formie przyjacielskich wynu­
rzam "Wychowanie u niego zasadza się na woli. 
W olę można wychować. Celem wychowania 
jest wyrobienie cnoty przez urobienie woli. 
Wiedza i wykształcenie schodzą na plan dal 
szy ; w wychowaniu są one mniej ważne, 
wprawdzie są potrzebne, ale niekonieczne. W y ­
chowaniu przypisujo Locke moc nadzwyczajną. 
91() ludzi dobrych albo złych staje się niemi 
przez wychowanie. Każdy mniej więcej przy­
nosi ze sobą na świat pewne zdolności, należy 
je  tylko rozwinąć dobrze i pokierować. Podo­
bnie jak można wychować zdrowe ciało, tak 
można, utrzymuje Locke, wychować ducha 
Wychowanie ducha polega na przyzwyczajeniu 
i to bardzo ryohlo. Przyzwyczajenie, wprawa 
w dobrem wyrabia cnotę. Podstawą cnoty jest 
panowanie nad pożądaniem tego, czego rozum 
nie pochwala. Dziatwa nie może mieć rozumu, 
musi więc słuchać ślepo swoich wychowawców. 
Dzieciom należy dawać, co potrzebują, a nie 
co chcą. W  wychowaniu nie zna Locke ani 
przymusu ani kar. W  wychowaniu dla niego 
nie ma rzeczy obojętnych, nawet zabawki, bo 
drobne szczegóły mogą zepsuć harmonię. Nie 
tylko na stronę duchową, ale i cielesną wycho­
wanka baczyć troskliwie każe Locke, trzyma­
jąc się zasady satyryka rzymskiego Juwenala: 
zdrowa myśl w zdrowem ciele. Środki, ja­
kich zaleca używać w wychowaniu są często 
dziwaczne i nienaturalne, droga długa i kręta, 
po której trzeba zmierzać do celu, jest_ to szla­
chetny podstęp „pia frausu. I tak radzi w wy­
chowanku wyrabiać pilność w dziwny sposób. 
Chłopcu każe dać zabawkę do rąk aby za­
przątnąć jego umysł, nie znoszący bezczynności. 
Chłopak znudzony po pewnym czasie zabawką, 
porzuca ją i szuka czegoś innego, aby jego 
umysł zajęło "Wtedy Locke każe dać mu 
książkę niejako w nagrodę Takie jednak po 
tępowanie, zdaniem prelegenta, mogłoby za 

wieść za daleko. Chłopak mógłby poznać się 
na frymarce. Przymus jest ożywczą siłą.—W y­
robienie odwagi polega u Lockego na formal- 
nem ćwiczeniu. Już małe dzieci na­
leży przyzwyczajać do przedmiotów, których 
się boją. Dzieci zwykle obawiają się tego, cze 
go nie znają, jak np. obcych twarzy, źródłem 
bojaźni jest sm u tn e  doświadczenia. Dni-ecię
boi się np. ognia, a więc wszystkiego, co świe­
ci, bo ogieó piecze. Locke radzi hartować dzie­
cię do pewnego stopnia, chociaż nie jest zwo­
lennikiem prawdziwie spartańskiego wychowa­
nia. Ale tego rodzaju wyrabianie odwagi znie­
walałoby, jak sądzi dr. Danysz, do robienia ty­
siącznych eksperymentów Wreszcie obawa nie 
jest czemś złem, jest uczuciem naturalnem. 
Odwaga t. j. brak obawy może być zu­
chwałością, zwierzęcością, lekceważeniem nie­
bezpieczeństw wbrew rozumowi pod działaniem 
namiętności, próżnością i chełpliwością. Odwa­
ga polegająca na ćwiczeniu formalnem nie 
zawsze może uchodzić za odwagę. Nikt górala 
nie nazwie odważnym dlatego, że wspina się 
na wierzchołki gór, gdzie na każdym kroku 
grożą mu niebezpieezońst\va, lub majtka pły­
wającego swobodnie po falach morza Pod 
odwagą należy rozumieć pełnienie obowiązków 
mimo grożących niebezpieczeństw. Trzeba roz­
różnić dwa charaktery wychowania : asymila*
cya niedorosłego do dorosłego w małym zakre 
sie, zasadza się na stosunku dwóch osób (mi- 
krokosmus) t. j. indywidualistyczny; drugi 
w wielkim zakresie ^makrokosmos) tj. socyalny 
na tle kultury, chociaż i pierwszy odbywać się 
musi na tle kultury, zwyczajów, gminy, naro­
dowości, religii itd. Pierwszy na stanowisku 
indywidualiamu stanął Rousseau w „EmiluL 
Rousseau każe swemu wychowankowi jechać 
na wieś, aby go zbliżyć do natury, a oddalić 
od zepsutego świata

Co się tyczy nauki, to może być ona 
zbiorowa i domowa. Domowa usuwa wycho­
wanka od sprośności, ale świat dla niego staje 
się niezrozumiałym. W  zbiorowej wprawdzie 
moralność wychowanka bywa na szwank na­
rażona wskutek obcowania z towarzyszami, 
lecz za to budzi się w nim odwaga, współza­
wodnictwo, wychowanek poznaje świat i ludzi. 
Złe obyczaje jednak, jakich nabiera, w szkole, 
musi wpływ domu usunąć. Locke ‘ w  ogóle 
ujemnie zapatruje się na szkołę. O uczniach 
szkolnych mówi jako o trzodzie. Na sąd jego 
wpłynęły zapewne własne wspomnienia. Looke 
spogląda z indywidualnego stanowiska na w y­
chowanie; cofa swego wychowanka ze szkoły 
do domu. Zapatrywanie to Lockego na szkołę 
jest niesprawiedliwe, boć przecież i ze szkoły 
wychodzą ludzie o delikatnie wyrobionych i 
szlachetnych uczuciach. Ława szkolna ma swo­
je  prawa. Młodzież szkolna robi złe wrażenie 
na ni eprzy z wy czajonym do niej. Pod tym 
względem potrzeba wziąść _ w rachubę psycho- 
logię jednostek i psychologię zbiorową. Często 
najlepsi indywidualnie, o temperamencie ży­
wym, gdy są w większej liczbie, są niezno­
śnymi. Ale nie jest to tak niebezpiecznem. 
Wychowanek Lockego pozostaje w domu pod 
kierunkiem nauczyciela. Teraz nie wolno karać 
cieleśnie s ,vego ucznia; uczeń  ̂ jednak nie po­
winien o tym zakazie wiedzieć. Rodzice po 
winni otaczać nauczyciela swego wychowanka 
jak największym szacunkiem. Nauczyciel musi 
też na to zasługiwać; ma być wzorem cnoty, 
uosobieniem oględności, troskliwości i pilności. 
A by takiego znaleść, nie należy szczędzić sta­
rania i kosztów. Nauczyciel przedewszystkiem 
musi być dobrze wychowanym, bo zasób uczo- 
ności może dać książka, a dobre wychowanie 
tylko dobrze wychowany człowiek. Dalej musi 
posiadać znajomość świata, a zwłaszcza własne*

go kraju, aby przejście z okresu chłopięcego 
do młodzieńczego dla wychowanka nie było 
niebezpiecznem. Wychowawca musi brak do­
świadczenia u ucznia zastąpić własnem do­
świadczeniem. Teorya pedagogiczna, jak wia 
domo, nie da się ująć w pewne stałe ramy 
przepisów; jest ona przywiązana do czasu, 
kraju, sfer społecznych i td. Tak wychowanie 
Lockego, które w krótkim zarysie przedsta­
wiono, jest wychowaniem angielskiego gentle­
mana. Teorya wychowania Lockego nie two­
rzy skończonego systemu pedagogicznego. 
Wpływ jej jest więcej moralizującym, aniżeli 
kształcącym. W pływ jej zbawienny daje się 
poznać w wyższych kołach towarzystwa an­
gielskiego, dla których jest przeznaczoną, mia­
nowicie nadzwyczaj rzadko można się spotkać 
u gentlemana angielskiego z kłamstwem, 
w oczach jego bowiem uchodzi ono za coś 
strasznego i ohydnego, podczas gdy w naszem 
społeczeństwie i w najwyższych klasach jest 
tak powszedniem i tolerowanem jako rzecz 
niewinna.

Pouczający wykład nagrodzili słuchacze 
i słuchaezki hucznymi oklaskami. Po odczycie 
wezwał przewodniczący panie, czy nie życzą 
sobie zabrać głosu w sprawach towarzystwa, 
a kiedy żadna z pań nie wystąpiła z żadnym 
wnioskiem, ogłosił zgromadzenie za skończone.

bist do Redakcyi.
( W iprawie albumu i. p Kotsaka). 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Przystępując z upoważnienia Rodziny do 
wydania albumu Juliusza Kossaka, pozwalamy 
sobie, za łaskawem pośrednictwem Pańskiego 
pisma, uprzejmie prosić osoby, posiadające 
w swych zbiorach obrazy i rysunki ś. p. Ju­
liusza Kossaka o podanie swych adresów, wraz 

notatką o treści obrazu.
Ze względu, że zamierzone album ma 

przedstawić o ile możności najpełniejszy obraz 
działalności znakomitego artysty, każda naj­
drobniejsza bodaj praca, będzie pożądaną.

"Wiadomości powyższe prosimy uprzejmie 
nadsyłać pod naszym adresem, lub też pod 
adresem redakcyi Tygodu-ka Funtrow iney  ̂ któ­
ra wespół z synem ś. p. Juliusza, głośnym 
dziś artystą malarzem, Wojciechem Kossa­
kiem dołoży wszelkich starań, by to pamiątko­
we album pod względem artystycznego wyko­
nania g-odnem było stanowiska, jakie Juliusz 
Kossak w dziejach sztuki polskiej zajmował

Przyjm Szanowny Panie Redaktorze wy­
razy głębokiego poważania

Warszawa 1 marca
Gebethner i Wolff.

O sposobach mierzenia
stanów psychicznych.

W  ubiegły czwartek wygłosił w „Związku 
naukowo-literackim' profesor Błażek odczyt o 
sposobach mierzenia stanów psychicznych a głó­
wnie znużenia. Młody profesor, z zawodu mate­
matyk i przyrodnik, zdobył już sobie nazwisko 
pracą ogłoszoną drukiem a traktującą o tym 
przedmiocie, w którym doszedł do wyników 
rzeczywiście nowych i bardzo znamiennych. Ba­
dał stopniowanie wrażliwości organizmu ludz­
kiego na dotknięcie, a różnica wrażliwości doty­
ku na rozmaitych częściach powierzchni _ ciała 
ludzkiego i dokładności, z jaką wrażenia te 
z miejsca dotyku przenoszą się do świadomości, 
dały p. Błażkowi podstawę do przedstawionych 
nam we czwartek rezultatów badań. ^

"Wiadomem już jest powszechnie, że roz­
maite części powierzchni ciała ludzkiego, sto­
sownie do oddalenia od mózgu lub liczby ner­
wów, znajdujących się na danej przestrzeni, 
posiadają rozmaitą zdolność komunikowania 
mózgowi wrażeń odniesionych z wpływów ze­
wnętrznych. Ukłucie np. w język jest dotkliw- 
szem i prędzej się uczuwa, niż np. ukłucie w 
piętę. Wiadomo również, że można kolcem na- 
•ciskać skórę przez jakiś czas, a człowiek nie 
będzie czuł, że go się czemś dotyka. Dopiero 
gdy ucisk się wzmaga, przychodzi wreszcie 
chwila w której zmysł dotyku funkeyonowaó 
zaczyna To stadyum wrażenia nazywa się pro» 
giem pobudzenia (Reizschwelle) a stadyum w 
którem zaczyna się już doznawać uczucia bólu 
nazywa się granicą pobudzenia (Reizgrenze). 
Naturalnie, że stałych granic tu nie ma, ból 
bowiem jest tylko wzmocnionem wrażeniem, 
albo wrażenie mniejszym bólem, a jedno i 
drugie rozmaitymi stopniami reakcyi na rozpo­
częte kłuciem niszczenie pewnej części organi­
zmu. Chodzi więc tylko o sztuczne choćby o- 
znaczenie stopni pobudzenia, potrzebne do ba­
dań naukowych Oprócz różnic pobudliwości, 
istnieją jeszcze różnice dokładności z jaką wra­
żenie się utrwala w świadomości. I tak, jeżeli 
ukłujemy język dwoma kolcami, oddalonymi od 
siebie tylko o milimeter, to ukłute medyum 
odniesie tylko wrażenie jednego ukłucia. Do­
piero gdy odległość obudwu kolców przekroczy 
przestrzeń dwóch milimetrów, wówczas medyum 
uczuje obydwa ukłucia, Oddalenie kolców, po­
trzebne do uś wiadomienia^ dwóch ukuc, zmie­
nia się wedle tego, na której części ciała robi 
się doświadczenia. I tak na lędźwiach, lub 
przedudziach przestrzeń obudwu dotykających 
skóry kolców, m u si przekraczać kilkanaście a 
nawet kilkadziesiąt milimetrów. Doświadczenia 
czynione pod tym względem przez uczonych, 
doprowadziły Jo oznaczenia tych różnic pobu­
dliwości przestrzennej dla rozmaitych części 
powierzchni ciała ludzkiego. Oznaczenia te nie 
są stałe, gdyż wiele zależy od okoliczności, to­
warzyszących uciskowi, jego siły, temperatury 
kolców, ich ostrości, a wreszcie i od wrodzo­
nych właściwości organicznyoh człowieka i je ­
go chwilowego st^nu psycho - fizyologicznego.

Lwów —  Piątek dma 10 Marca
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Na tej właśnie ostatniej zależności wrażliwości 
przestrzennej od różnic stanów wrodzonych i 
ohwilowych, oparł prof. Błażek swoje doświad­
czenia.

Wspomniane poprzednio badania uczony eh 
wykazały, że stopniowi wrażliwości na jakiemś 
miejscu jednej strony powierzchni ciała ludz 
kiego odpowiada taki sam prawie stopień po­
budliwości, na symetrycznie połoionem miejscu 
z drugiej strony ciała. Skonstatowano np. że 
gdy jakiegoś człowieka używać do doświadczeń 
przez jakiś czas w ten sposób, że ciągle kłuje 
go się np. w udo, to po jakimś czasie pobudli­
wość przestrzenna odpowiadająca początkowo 
kilkudziesięciu milimetrom, zmalała do kilku. 
Znaczy to, że przez ćwiczenie zaostrzyła się 
zdolność rozróżniania podwójności ukłucia. Sy- 
metrya wrażliwości jest przytem tak stałą, że 
gdy np. kłuliśmy przez miesiąc ciągle tylko 
jakieś miejsce po lewej stronie ciała, to, odpo­
wiadające mu symetrycznie miejsce z prawej 
strony, wykaże także prawie taki sam wzrost 
pobudli-wości przestrzennej, jak lewe. Tak samo 
jak pod wpływem ćwiczenia" zaostrza a więc 
zmienia się stopień pobudliwości przestrzennej, 
tak samo podlegać on musi zmianom indywi­
dualności organizmu, wrodzonym albo czaso­
wym. Jedeu człowiek uczuwa dwa ukłucia już 
na bliższym dystansie oddzielającym obydwa 
kolce, iuny w tych samych warunkach dopiero 
na dalszym. To znaczy, że jedno indywiduum 
z urodzenia już jest zdolniejszem do rozróżnia 
nia podwójności niż drugie. Ale co więcej to 
to, że stan pobudliwości przestrzennej jednego 
i tego samego indywiduum, poddawanego pró­
bom w rozmaitych porach, zmienia się stale, 
odpowiednio do zmian warunków psychicznych, 
powtarzających się w tych porach.

W  ma tery ale statystycznym zebranym 
przez poprzedników p. Błażka w dziedzinie 
mierzenia pobudliwości przestrzennej, znajduje 
się sporo wskazówek, które prelegenta napro­
wadziły na to, że znużenie wywołane wysiłkiem 
umysłowym wywołuje zmiany w pobudliwości 
przestrzennej. "Wraz ze wzrostem znużenia 
zmniejsza się pobudliwość, czyli że im bardziej 
człowiek jakiś jest wyczerpanym praca umy­
słową, tern trudniej mu przychodzi rozróżnić 
podwójność ukłucia, i tern większą musi być 
odległość obu kolców potrzebna do zauważenia 
tej podwójności. Ponieważ zaś znużenie stoi w 
prostym stosunku do zużycia energii na prace, 
która, to znużenie wywołała, więc można ze 
zmian w pobudliwości przestrzennej wniosko­
wać o stopniu napięcia energii podczas pracy. 
Poprzednicy p Błażka zbierając materyał sta­
tystyczny powyciągali już z niego nawet dość 
daleko idące wnioski, ale rozmaite niedokład­
ności jakie powstawały u nich z powodu wpły 
wów zewnętrznych, sprawiły, że nie podobna 
było na nich polegać.

Przedewszystkiem chodziło o zbudowanie 
aparatu, któryby odpowiadał warunkom w ja­
kich należało robić doświadczenia. Pierwszym 
estesiometrem byt cyrkiel do którego przycze­
piono milimetrową podziałkę. Ponieważ jednak 
posługując się cyrklem do nakłuwania trzeba 
było cyrkiel naciskać ręką, więc, musiały wy 
nikać niedokładności w sile ucisku co decydu­
jąco wpływa na pobudliwość przestrzenną. 
Również i ruchomość cyrkla wpływała znacz­
nie na niedokładność doświadczeń, gdyż jeżeli 
badania zmian pobudliwości mają dawać rezul­
taty stałe, to doświadczenia muszą się odby­
wać zawsze na tern samem miejscu, a z cyr­
klem musiało się to zawsze odbywać mniej 
więcej . na oko". P. Błażek zbudowTał więc estosio- 
meter stały, którym jest w stanie wedle woli swo­
jej naciskać jakieś miejsce na skórze bądź jednym 
bądź dwoma równocześnie kolcami. Przytem 
posiada aparat mikrografiezną podziałkę, która 
w gramach notuje siłę ucisku tak że może ją 
wedle woli także r gulować. "W ten sposób 
usunął p. Błażek z doświadczeń swToieh nieró- 
wnomierność ucisku, a przez stałość aparatu 
umożliwił przeprowadzanie doświadczeń zaw­
sze na jednem i tern samem miejscu: Co je­
szcze znacznie przyczyniło się do wartości do­
świadczeń p Błażka, to jego zawód profesora, 
który dał mu wielką liczbę indywiduów znaj­
dujących się równocześnie w tych samych wa 
runkach. Uczniowie gimnazyalni jednej klasy 
mający ten sam wspólny czas pracy i ten sam 
materyał naukowy i t. d. do przezwyciężenia, 
powinni gdyby wszyscy byli jednacy, nużyć 
się jednako. Ale właśnie że tak nie jest, lecz 
przeciwnie, badani« wykazują niesłychaną ro­
zmaitość a zjawiska układają się w pewne 
grupy dające się obserwować stale, więc zro­
zumiałem jest, jakie szerokie pole otwiera się 
tu wnioskowaniom o temperamencie i zdolno­
ściach uczniów.

Doświadczenia swoje przeprowadzał p. 
Błażek w ten sposób że ustawiał swój esfesio- 
meter na górnej powierzchni środkowej części 
przedramienia. Pomiary zaś zastosował do po­
działu godzin tak że poddawał uczniów bada­
niom przed rozpoczęciem nauki a po tein po 
każdej godzinie nauki szkolnej. Cyfrę milime­

trów pierwszego pomiaru, zazwj^czaj najmniejszą, 
uważa p. Błażek za oznaczenie indywidualno­
ści ucznia, ale tylko do pewnego stopnia. Cy­
fra ta bowiem powtarza się wprawdzie mniej 
więcej stale u każdego ucznia z osobna, ale 
dają się w niej zauważyć także pewne waha­
nia. P. Błażek przekonał się, że gdy n. p. li­
czeń późno spać się położył, albo wcześnie 
wstał, i uczył się przed przyjściem do szkoły, 
albo wreszcie jest fizycznie niedysponowanym, 
to do zauważenia przezeń podwójności potrze­
bna jest większa odległość od siebie obu kol­
ców. W  miarę postępu w godzinach nauki 
zmienia się ta cytra początkowa stosownie do 
natężenia umysłowego jakie ucznia kosztowała 
nauka. Aby dokładniejszy dać obraz tych 
zmian przedstawił go prelegent graficznie. Na­
rysował więc podziałkę złożoną z przecinają­
cych się pod kątem prostym linii prostopa­
dłych i poziomych. Linie prostopadłe oznacza­
ją przedziały pomiędzy godzinami nauki, a li­
nie poziome odstępy w milimetrach. Jeżeli się 
więc począwszy od zaznaczenia na podziało© 
cyfry początkowej, umieszcza potem co godzi­
nę punkty w odpowiednich milimetrycznie od­
ległościach, i te punkty się ze sobą połączy to 
powstanie z tego połączenia linia krzywa, 
przedstawiająca graficznie znużenie ucznia przez 
cały czas nauki.

Krzywe otrzymane z badań przeprowa­
dzonych na rozmaitych uczniach podzielił 
na trzy powtarzające się najczęściej typy. 
Pierwszy przedstawia linię która od cyfry po­
czątkowej pnie się przez wszystkie godziny 
nie bardzo stromo ale stale aż do ostatniej go­
dziny. To są uczniowie średnio zdolni, p racu- 
jący systematycznie, z niebardzo wielkiem ale 
jednostajnem napięciem. Do drugiego typu na­
leżą linie o bardzo znacznych załamaniach. 
Takie linie znużenia wykazują że uczeń w je ­

dnej godzinie bardzo się natęża, a w drugiej 
znowu spoczywa, tak że raz był bardzo zuu 
żonym a raz znowu wypoczętym zupełnie. 
Trzeci typ należy właściwie do kategoryi 
pierwszej, ale p. Błażek stworzył osobną zeń 
grupę dlatego że się dość często powtarza i to 
w stale podobnej zupełnie formie. Linie tego 
typu wznoszą się nieznacznie od cyfry począt­
kowej a potem prawie bez wahań posuwają 
się dalej w jednej wysokości prawie poziomo. 
Jak się prelegent przekonał takie linie znu­
żenia należą do uczniów najzdolniejszych, a 
tłómaczy to tern, że nauka która innych kole­
gów kosztuje wiele wysiłku umysłowego, im 
przychodzi łatwo i  nie wywołuje z tego powo­
du znacznych zmian w linii znużenia.

Linii znużenia nazbierał p. Błażek bar­
dzo wiele. Najcharakterystyczniejszymi są li­
nie drugiego typu. "W jednej z nich należącej 
do ucznia pochodzącego od rodziców obłąka­
nych i cierpiącego na silną neurastenię, wy­
biega linia od nieznacznej stosunkowo cyfry 
początkowej nagle zaraz w pierwszej godzinie 
bardzo wysoko bo do ośmdziesięciu i kilku 
milimetrów a potem spada znów nagle. Uczeń 
wysilił się ogromnie aż do najwyższych granic 
a potem znużył się tak, że potem już tylko 
•poczywa. W ogóle u indywiduów fizycznie za­
atakowanych wahania linii znużenia są nagłe, 
niespodziewane i niestałe. Linie znużenia nieza- 
wsze jednak maja stałą odpowiadającą czasowi 
nauki formę. Raz wznosi się linia na pierwszej 
godzinie, innym razem dopiero na drugiej lub 
na trzeciej, Zależy to od przedmiosu nauki i 
od wpływów przypadkowych. Co do przedmio­
tów to najwyższe wspinanie się linii wykazują 
nauki przyrodnicze i bistorya a najmniejsze 
religia i język polski. Naturalnie, że i to zale­
ży jeszcze od wielu innych warunków, jak od 
profesora lub od tego, czy uczeń ma być py­
tany etc. Może być n. p. tak że liczeń na go­
dzinie religii znuży się najwięcej, ale tylko dla 
tego że następuje potem godzina historyi a u- 
czeń spodziewając się być z historyi pytanym 
uczył się jej podczas godziny religii. Prelegent 
dla skontrolowania swoich doświadczeń, pytał 
raz ucznia, leniwego ale zdolnego i bardzo 
ambitnego, przez całe pół drugiej godziny a 
potem, na prośbę prelegenta tego samego dnia 
pytał go profesor innego przedmiotu pół czwar­
tej godziny. Linia krzywa w ten sposób zdo­
byta wykazała rzeczywiście ogromne skoki w 
godzinach pytania podczas kiedy w innych za­
znaczył się zupełny spoczynek.

Badając linie znużenia zauważył prelegent 
niektóre właściwości, które dały mu impuls do 
wniosków praktycznych. I tak zauważył p. Bła­
żek, że tylko nadzwyczajnie uzdolnieni ucznio­
wie i to tylko w bardzo wyjątkowych wypad­
kach zdolni* są do utrzymywania uwagi w na­
pięciu przez całych pięć godzin nauki. Piąta 
godzina idzie prawie zawsze na marne. Spadki 
linij znużenia wskazują też na to, że młodzież 
powinna mieć podczas nauki dłuższe przerwy 
przeznaczone na spoczynek. Brak ich uzupeł­
niają sobie uczniowie sami w ten sposób, że 
za godzinę nauki wynagradzają się godziną 
próżnowania, co połączonem jest ze szkodą dla 
przedmiotu, na który takie próżnowanie wy­
padnie. Prelegent proponuje dla usunięcia tych 
braków podział nauki na 4 godziny, z których 
każda miałaby po 45 minut. Różnice 15 minut 
obrócić należy na pauzy, podczas pauz zaś po­
zostawić należy uczniom zupełną swobodę. Gi­
mnastyka nie jest, jak to myślano dotychczas, 
rekreacyą dla umysłu, gdyż uczeń zmuszony 
uważać na komendę trudzi się i nuży. Gdybyjpo- 
dzielono czas spędzany w szkole pomiędzy naukę 
i spoczynek zupełny, a oprócz tego postarano się, 
żeby klasa nie mogła liczyć więcej niż 30 
uczniów i skasowano zwyczaj pytania na klasy, 
co siłą rzeczy układa się w pewien czasowy 
system i przyzwyczaja ucznia spodziewać się 
pytania, to nauka mogłaby dopiero w tych 
warunkach przynosić zamierzone rezultaty.

Z Łby sądowej.
Lwów, 9 mar*a.

(C z j ha. S ft'jałowx]ci jea* ajentem  ron y jsk n n f)
Obecny proces ks. Stojałowskiego z drem 

Adamem, jest dla oskarżyciela o wiele nieko­
rzystniejszym niż poprzednie : z drem Barań 
skim i z p. Wysłouchem W  tamtych proce­
sach szło bowiem o knowania z Rosyą i bądź 
co bądź mimo silnych poszlak, mógł sobie nie­
jeden pomyśleć: „A  może temu człowiekowi 
dzieje się krzywda!" — bo być posądzonym o 
zdradę ojczyzny, to rzecz tak straszna, że się 
ją tylko z obawą przypuszcza i raczej jak dr. 
Grek w swej mowie za p. Wysłouchem wpada 
się na rozmaite kombinacye, aby pogodzić te 
tajne konszachty, jeśli jakie były, z sumieniem 
Polaka — a więc tak, jak ten obrońca przy­
puszcza, że ks Stojałowski chciał odegrać 
w stosunku swym do Rosyi rolę Wallenroda i 
na pozór działać dla niej, a w rzeczywistości 
dla dobra ojczyzny, że odważył się na arcy- 
niebezpieczną i arcypodejrzaną, ale mającą w 
sobie coś wzniosłego i tragicznego grę z lwem 
rosyjskim, grę, któraby zeń w przyszłości stwo­
rzyła postać historyczną. Ale w obecnym pro­
cesie nie tyle już chodzi o konszachty z Ro 
syą, ile o działalność polityczną ks. Stojałow­
skiego w Galicyi wśród ciemnego ludu, a dzia­
łalność ta na tle zeznań jego chwilowych so­
juszników politycznych pp. Daszyńskiego i 
Stapińskiego, przedstawia się ponuro i krwa­
wo. Obaj ci świadkowie byli zaprzysiężeni a 
zeznania ich mimo, że były przeplatane rekla­
mami dla swoich par ty i, robiły wrażenie ze­
znań bardzo sumiennych i wiarygodnych.

Św. S t a p i ń s k i  zetknął się z ks. Stoja- 
łowskim jeszcze za czasów gimnazyalnych. On 
i jego koledzy tworzyli wówczas między sobą 
tajne związki celem popierania uboższych ko­
legów, uczenia się historyi polskiej i wzajemne­
go kształcenia się. Związek ten odkryto i wdro 
żono śledztwo, którem kierował śp. Samolewicz, 
lecz potem śledztwa zaniechano, a wówczas ks. 
Stojałowski w swoim organie w artykule pt. 
„Schone Seełen finden sich", napadł na mło­
dzież gimnazyalną zarzucił jej, że się zwąchała 
ze „stańczykami “ aby się uchronić od skutków 
śledztwa i wyjawił takie rzeczy, wskutek któ­
rych śledztwo podjęte zostało na nowo, a na 
gimnazyalistów spadły surowe kary. Mimo to 
w kilka lat później Stapiński jako agitator lu­
dowy zawarł sojusz z  ks. Stojałowskim, a cho­
dziło mu o to, aby tę znakomitą siłę agitator- 
ską ująć w jakieś karby. Podczas bowiem gdy 
ludowcy, których reprezentantem jest Stapiń­
ski, rekrutują się głownie z pośród włościan 
inteligentnych, zwolennicy. Stojałowskiego to 
czerń ciemna, fanatyczna i zabobonna, wrażli­
wa na ten nimb kościelny, którym Stojałowski 
lubiał otaczać wszystkie swoje polityczne wystę­
py. Ludowcy, mówi świadek mają taki program; 
chcą działać tylko legalnie, bez gwaJtownyoh

środków, w kierunku oświecenia i podniesienia 
ekonomicznego ludu, zapomocą zakładania skle­
pików wiejskich, tworzenia handlowych spółek 
powiatowych itp., Stojałowezycy zaś nie waha­
ją się używać święconej kredy i pałek w wal­
kach wyborczych, a ich jedynym programem 
jest sama osoba ks. Stojałowskiego, któremu 
się raz to, raz owo roi, prawdziwa chorągiewka 
na dachu. Zaczął tedy Stojałowski, działać ra­
zem z ludowcami, lecz wnet się pokazało, jaki 
to niebezpieczny konkurent w walce o popu­
larność ludu. Razem ze Stapińskim urządzał 
wiece i bił go wszędzie na głowę. Trudno bo 
było współzawodniczyć z takim agitatorem, 
który np. przybywszy do jakiegoś miasta, ka­
zał dzwonić na Anioł Pański, zwoływał ludzi 
do kościoła, pokazywał im Przenajśw Sakra­
ment, a kiedy wszyscy uklękli na ziemię, wy­
głaszał kazanie polityczne, a potem z kościoła 
wypędzał ludzi na wiec.

Ludowców starał się ks. Stojałowski przez 
podstępne manewra skompromitować, nawet 
wtedy, kiedy z nimi zawarł był chwilowy so­
jusz w celach wyborczych. I tak np. m ów ił: 
„O jakie drobnostki ci ludowcy w parlamencie 
interpelują! o to np., ź© tam jakiś starosta po­
całował wiejską dziewuchę! Jabym sam poca­
łował, gdyby się jaka ładna trafiła!" On nato­
miast obiecywał ludziom złote góry,. jeżeli go 
wybiorą. Kto zaś nie głosował tak, jak Stoją 
łowczycy, temu czyniono święconą kredką znak 
na kapocie i kiedy wyszedł z lokalu wybor­
czego, brał go wnet w opiekę komitet pałko­
wy. Był to środek- tak sprytny i niezawodny, 
ż© żandarmerya nie mogła nic przeciw niemu 
poradzić, literalnie bowiem każdy nie-Stojałow- 
czyk bywał obity. Obwiniał ludowców, że się 
z żydami bratają, chociaż to było oczywiste 
kłamstwo, a ou sam równocześnie z żydami po 
karczmach się zamykał i konferował. Rozruchy 
autisemickie przypisuje Stapiński, a z nim i 
inni świadkowie głównie poduszczaniom ks. 
Stojałowskiego, który od czasu, kiedy się po­
godził z biskupami, chciał swą gorliwość kato­
licką zamanifestować w ten sposób, że szerzył 
antisemityzm i to nietylko teoretycznie Puścił 
on między lud w swojej gazetce słowa Grego- 
T iga ; „Jeśli by padło 10.000 żydów, toby było 
wszystko dobrze “ Lud nie zważał na to, czy 
to słowa Gregoriga czy Stojałowskiego, lecz 
przyjął je  jako hasło i podawał je  sobie z ust 
do ust. W  swojej antysemickiej propaganzie na 
wiecach nie mówił wprawdzie o kijach lub no­
żach, lecz używał do ludzi zwykle zwrotu: 
„"\Vy już wiecie, jak sobie macie poradzić", a 
jeszcze więcej, niż przez swoją obecność dzia­
łał karteczkami i odezwami niejasnej treści, z 
których jedną Stapiński przed sądem odczy­
tuje. W  odezwie tej ów zw rot: „"Wy już wie 
cie..." brzmi najwyraźniej. To też rozruchy an­
tysemickie wybuchły głównie w tych powia­
tach, które podminowali Stojałowezycy.

P. Stapiński opowiada także o tem, jak 
Stojałowezycy jego i Winkowskiego pobili w 
Ulanowie, tak, że tylko dzięki przytomności 
karczmarza z życiem uszli. Stało się to zaraz 
po wiecu, który Stojałowski urządził w Ulano­
wie, a w tym samym czasie kiedy w  karczmie 
ulanowskiej spadały pięście i kije na grzbiety 
ludowców, ks. Stojałowski z Ulanowa wyjeżdżał. 
Stapiński nie twierdzi, że ten napad zaaranżo­
wał Stojałowski, wspomina jednak o tem, że 
taka sama okoliczność towarzyszyła kociej mu­
zyce, którą socyaliści podobno z poduszczenia 
Stojałowskiego urządzili ks. Puzynie i wtedy 
bowiem ks. Stojałowski również z Krakowa 
wyjechał i opowiadano, że chciał w ten sposób 
przygotować sobie na wypadek śledztwa swoje 
alibi.

Ks. Stojałowski przeczy jakoby Stapiń­
skiego i Winkowskiego obito z jego namowy 
i przypuszcza, że musieli oni sprowokować 
Stojałowczyków. Na to Stapiński opowiada 
plastycznie jak się rzecz m iała: Weszło do
karczmy pięciu sążnistych ulanowców i przy­
siedli się do ludowców, prawiąc im przesadnie 
słodkie dusery. Jeden z nich mówił do Sta­
pińskiego, głaszcząc go po plecach ; „My wie 
my, że wy chcecie naszego dobra, ale czemu 
wy nie głosujecie tak, jak Stojałowezycy?" 
W  grzeczności było coś, co ścinało krew 
w żyłach. W  tem wpadła do karczmy nowa 
partya chłopów i wtedy ten sam drab, który 
siedział przy Stapińskim, uderzył go z całej 
siły kułakiem w plecy, a inny poczęstował _ go 
pięścią między oczy, potem bito ich obu kija­
mi jak żaków. Na szczęście karczmarz spro­
wadził żandarma, który był gdzieś blisko, 
a żandarm rozpędził chłopów.

Jak Bismark na -małą skalę, nie przebie­
rał ks. Stojałowski w środkach politycznych, 
i o ile chodziło o działanie na chłopstwo, był 
potęgą, natomiast w zetknięciu z ludźmi inte- 
.igentnymi, stawał się śmiesznym. Daszyński 
opowiada, że żywiono nadzieję, iż gdy ks. Sto­
jałowski wejdzie do parlamentu, to przybędzie 
niepospolita siła dla opozycyi, tymczasem 
wszyscy się na nim zawiedli. Ks. Stojałowski 
ma w sobie coś, co go wobec ludzi rozumnych 
na każdym kroku zdradza, taki cyniczny spo­
sób traktowania spraw najpoważniejszych, 
który pokazuje, że one mu na seryo na sercu 
nie leżą. Kiedy interpelował o stan wyjątko­
wy, wygadywał rzeczy tak humorystyczne, że 
cała izba zbiegła się dokoła niego jak do 
raroga i śmiejąc się z jego niewczesnych 
żartów szydziła zarazem z niego samego, tak, 
że kolegom jego z opozycyi wstyd było 
patrzeć na to widowisko.

Popołudniu przesłuchiwano redaktora 
Przeglądu Wszechpolskiego p. Popławskiego na 
okoliczność, że ks. Stojałowski pisywał istotnie 
artykuły do Dwewmk * W"r*zawf>ki*go. Zeznanie 
to złożył już był p. Popławski podczas procesu 
Wysłoucha, przypominamy tedy tylko ten 
szczegół, że o współpracownietwie Stojałow­
skiego w Dnieuniku dowiedział się p. Popław­
ski od dwóch osób, mających bardzo bliską 
styczność z Dnieun>hiem.

Ks. Stojałowski zabiera głos i użala się 
na to, że podczas rozprawy przyjmuje .się jego 
w^półpraeownictwo w Dniewniku jakby fakt 
udowodniony i na preniissie tej opiera się inne 
zarzuty, tymczasem on do współpraeownietwa 
wcale się nie przyznał i jeżeli nawet mówił 
w toku rozprawy o swoich artykułach w Dni* 
vn»ihu) to tylko „dato non concesso", t j. mó­
wił „chociażbym nawet pisał, to nic z tego nie 
wynikau.

Wobec tego dr Grek oświadczył, że gdy 
ks. tak kręci, trzeba użyć cesarskiego cięcia i 
samego oskarżyciela przesłuchać na. tę okolicz­
ność, czy rzeczywiście pisał te korespondeneye 
czy nie. Trybunał zgodził się na ten wniosek, 
Ks. Stojałowski trochę się zmięszał i po za- 

rzysiężeniu go, gdy siadł na krześle świad- 
ów, zrazu zeznawał niepewnie. Przyznał, że 

pisywał do różnych gazet rosyjskich — wy­
razu Dniewnik ks. Stojałowski o ile możności

omija —■ ale dawał im tylko substrat, materyał 
pisany po polsku i nie jest odpowiedzialny za 
to, jak redakeya ten materyał przerobiła, po­
nieważ chodziło mu tylko u udowodnienie, że 
nie jest szowinistą, bo miał na oku uzyskanie 
parafii w Warszawie i nie brał za te artykuły 
żadnych pieniędzy.

Dr. Grek zadał wtedy ks. Stojałowskiemu 
bardzo obosieczne pytanie : Jeżeli jednak ksiądz 
czytał potem w ihmw^iku swoje artykuły i 
widział, że je redakeya przekręca, dlaczego ks. 
posyłał takie artykuły dalej?

Na to ks. Stojałowski odpowiedział, że 
artykuły pisywał do różnych gazet i wcale ich 
potem nie odczytywał, już choćby dla tego, że 
nie umie dobrze po rosyjsku. Skoro zaś adwo­
kaci dr. Grek i Dwernicki, drugi obrońca p. 
Adama zwracają uwagę księdza Stojałowskiego 
na to, że artykuły „prawdziwego Polaka" w 
Dniewniku podpisane były W. I. X . a więc 
ostatnimi literami imienia i nazwiska ks. Sta­
nisława Stojałowskiego, oskarżyciel, a w tej 
chwili świadek powiada, że "X" znaczy po ro­
syjsku „eh", więc on nie ręczy czy ten artykuł 
napisał. Obaj obrońcy domagają się, aby ks. 
Stojałowski dokładnie wyłuszczył, co on napi­
sał, a co mu przekręcono. Życzeniu temu ks. 
Stojałowski wzbrania się uczynić zadość, za­
słaniając się tem, że już nie pamięta co i jak 
pisał i gdy listy jego tlómaczono na rosyjskie, 
to zapewne nie jeden wyraz polski oddano w 
rosyjskiem wyrazem dosadniejszym, który 
tendencyą słowa polskiego nieco rozszerzał i że 
w ten sposób może przekroczoną została ta 
granica, po za którą zaczynają się rzeczy nie­
przyjemne dla ’ dziennikarstwa polskiego, a mo­
że dla społeczeństwa, których jednak on tak 
surowo nie osądza.

Na tem rozprawę wczoraj przerwano.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się dopie­

ro o godzinie pół do 11 ej. Ks. Stojałowski, 
który widocznie przez noc się namyślił, oświad­
czył teraz, że wczorajszy wniosek dr. Greka 
go zaskoczył, więc może nie ze wszystkiem 
dokładnie się wyspowiadał, chce tedy dziś jako 
zaprzysiężony świadek uczynić dalsze rewela- 
cye co do tych korespondencyi, i co do agitacyi 
i rozruchów antysemickich.

.'Przesłuchiwany więc jako świadek oświad­
czył ks. Stojałowski, że artykuły do rosyjskich 
gazet pisał z niejakim Szpytkiem w więzieniu 
i że obydwaj pisali dość ryzykownie, tak że 
się nawet obawiali ewentualnego procesu o 
zdradę stanu. Dalej zaznacza ks. Stojałowski 
że dawał w tych artykułach wyraz swemu 
pragnieniu aby Polska zlała się z Rosyą pod 
warunkiem aby jej zostawiono religię i naro­
dowość, i w tej mierze wyobrażał sobie, że to 
będzie coś podobnego jak Polska kongresowa 
przed powstaniem w roku 1831. Dlatego też, 
chociaż należy do party i ugodo wców uważa 
jednak nazwę ugoda" za niewłaściwą, bo o 
ugodzie może być mowa tylko między strona­
mi równemi, tu zaś jest stosunek podbitego do 
zwycięzcy albo ak mówi szowinistyczna prasa 
— stosunek kata do ofiary.

Dr. Grek odczytuje w tłómaozeniu nastę­
pujący  ̂ustęp z owych artykułów pisanych 
przez „istnego Polaka" ;

„Partya prawdziwych Polaków wzrośnie 
do potężnej siły i będzie liczyła nie setki i ty ­
siące, lecz miliony. Lud bowiem dawno już 
nienawidzi szlachty, a jeśli się obawiał cokol­
wiek idei słowiańskiej i Rosyi, to dlatego tyl­
ko, że go oszukiwano, jakoby wierze jego gro­
ziło niebezpieczeństwo. Po usunięciu tej obawy 
całe masy ludu zwrócą swe serca i oezv ku 
Rosyi, w której obecnie religia w wielu wy­
padkach cieszy się większem poważaniem, niż 
w „katolickiej" Austryi uświęcającej śluby cy­
wilne, związki z żydami i_ t. p. w  ostatnich 
czasach Badeni dał ludowi do poznania roz­
kosz austryacko-polskich rządów i konstytucyi 
do tego stopnia, źe  lud chętnie zamieniłby 
te  ̂ rządy na straszny — podług gazet — 
ucisk R osy i, będący w rzeczy samej spra­
wiedliwością i porządkiem, oraz okiełzaniem 
zastarzałej samowoli szlacheckiej"

Otóż obrońca zapytuje, ozy ks. Sfcojałow 
ski rzeczywiście ma tak wielkie wyobrażenie 
o tolerancyi rządu rosyjskiego względem wiary 
katolickiej ? i czy nie wiadomo mu o strasznych 
prześladowaniach tej wiary w Rosyi?

Na to odpowiada ks. Stojałowski, że jego 
zdaniem Rosya swojemi prześladowaniami bar­
dziej przysłużyła się wierze, niż np. liberalne 
czasy Józefińskie. Prześladowanie wzmacnia 
wiarę i podnosi, dowodzi nawet ze strony prze­
śladowcy pewnego fanatyzmu religijnego, któ­
ry bardziej cenić należy niż indyferentyzm re­
ligijny.

Zresztą przeczy ks. Stojałowski, jakoby 
miał kiedykolwiek stosunki z Brokiem lub z 
urzędowemi osobami w Rosyi.

Rozprawa trwa dalej. Pana Adama bronią 
obecnie dwaj adwokaci: dr. Grek i dr. Dwerni­
cki, natomiast ks. Stojałowski już od dwóch 
dni sam się broni, bez asj^stencyi dr. Dobiji.

*• **
Jasi'0 8 marca.

‘ Skrytobójcze mordererwo,)
Po odczytaniu aktu oskarżenia w proce­

sie Lichtigó-ft, przesłuchano najpierw glownego 
oskarżonego Izaaka Liektiga. Jest to mężczy­
zna wysoki, silnie zbudowany z broaą prz; - 
pruszoną siwizna, zeznaje spokojnie i wypiera 
się wszystkiego. Lichtig twierdził w śledztwie, 
że jego n spółwyznawcy w Dukli są dlań nie­
chętni, tak, że nawet córkę jego nazywajs. w 
Dukli „tamborkij" za to, że on służył w woj­
sku papieskiem jako tambur czyli dobosz Obroń­
ca zadał mu w tym kierunki pyranie, ale z 
wyjaśnień Lichtiga wynika, że przydomek „tam- 
borki“ ma zupełnie inne znaczei/e 1 me rzuca 
zbyt pochlebnego światła na moralność córki 
Lichtigów, Stemplowej, która z mężem się roz­
wiodła.

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
żony Lichtiga. Besk, Lichtig, kobieta szczupła, 
wzrostu średniego, którą szczególni, charakte­
ryzują jej oczy biędne i nadzwyczaj ruchliwe, 
przy zeznaniach kręci się nerw owo, wzdycha 
przeciągle i składa ręce, wzywając Boga na 
pomoc. Przerywa ciągle przewodniczącemu i 
wpad_ mu w słowa, ina również wyparła się 
wszelkiego udziału w zbrodni.

Bozprawa trwa dalej.

Stryj, 6 marca.
(Nieletni sh-gtolój6.1)

Przed, sądem przysięgłych stawał tu oskar­
żony o zbrodnię skrytobójczego morderstwa, 
ośmnastoletm miudzieniec, Aleksander Zdzisław 
Bemai. Okrutną zbrodnię popełnił on w Bole­
chowie, na osobie swego itryja, skąd uciekł do 
Wiednia. Nagłe zniknięcie Edwarda Bemala 
zainteresowatu ogół miasteczka Dano znać 
żamlarmeryi. Wysłany żandarm wyważywszy 
drzwi do pokoju, znalazł tam owinięte i  prze­

ścieradło na pół już przegniłe zwłoki Edwarda 
Bemala, Obok trupa leżała siekiera, a pod tap­
czanem kałuża krwi. W śledztwie stwierdzono, 
źe mordercą był Aleksander Bemal i że speł­
nił on morderstwo Ila rabunku. Po przenrowa- 
dzonej rozprawie, sędziowie przysięgli oświad­
czyli iię za winą, a trybur ał uwzględniając 
młody wrek osk-.rżonegi. skazał Aleksandr! 
Bemala na ośmnaście lat ciężkiego więzienia.

KRONIKA.Lwów 9 marca.
Konsekracya i intronizacya ks. biskupa-sufra- 

ganaJr. Pelczara odbędzie się d. 19 bm. w Przemyślu.
Deputacya. Wczoraj przybyła z miasta Stryja 

deputacya do posła Męcińskiego, dziękując mu za 
podniesienie w Sejmie sprawy podatkowej i prosząc 
o zaopiekowanie się mieszkańcami Stryja, którym 
także podatek osobisto-doebodowy w nadzwyczaj­
nej wysokości został wymierzony. Przybyli uskar­
żali się, źe listę do wyboru członków komisyi na­
pisał inspektor podatkowy i ją przeprowadził. 
Deputacya wręczyła szanownemu posłowi spis opo­
datkowanych mieszkańców Stryja, z którego wyni­
ka, źe nawet 5 i 6 razy tyle przyjęto czystego do­
chodu u niektórych kontrybuentów, aniżeli oni się 
fasyonowali. Poseł Męciński zapewnił panów depu­
tatów, że w komisyi rekursowej sprawę opodatko­
wanych w Stryju będzie miał na pamięci. Ostrzegał 
ich jednak, że rekursy o ile są gołosłowne, nie po­
parte faktami, rachunkami i dowodami wiarygodny­
mi, trudno przypuszczać, aby znalazły uwzględnienie. 
Z różnych stron kraju, od osób prywatnych i kor- 
poracyj, poseł Męciński odbiera listy dziękczynne 
za podniesienie tej sprawy w Sejmie.

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Stanisławo­
wa na posadę komisarza targowego z poborami 800 
zł. i prawem do poboru pięciu czteroleci po 100 zł. 
Termin do 15 kwietnia. — Wydział powiatowy w 
Tarnowie na posady akuszerek okręgowych w Skrzy­
szowie i Wierzchosławicach. Płaca rocznych 100 zł. 
Termin do 31 bm. — Sąd wyższy w Krakowie na 
więkizą ilość sekretarzy sądowyeh w VIII, adjun- 
któw w IX i radzców sądów krajowego w VII 
randze z terminem do 1-go kwietnia. —- Dyrekcya 
szkoły położnych we Lwowie na posadę akuszerki 
z płacą 300 zł. i pomieszkaniem w szpitalu powsze­
chnym. Termin do 21 bm.

0 kobiecie w czasach pogańskich i chrześci­
jańskich mówił we wtorek w „Czytelni katolickiej4* 
p. prezes Thullie. Szanowny prelegent. przedstawił 
najpierw kolejno stanowisko, jakie kobieta w cza­
sach pogańskich zajmowała u Assyryjczyków, Gre­
ków, Rzymian, Aryjczyków, Hindusów, Germanów i 
Muzułmanów. U wszystkich tych ludów kobieta by­
ła w wielkiem poniżeniu, pod nieograniczoną wła­
dzą mężczyzny, przedmiotem obyczajami uświęcone­
go prawa handlu; pod względem moralności kobie­
ta miała nieporównanie ostrzejsze warunki, aniżeli 
mężczyzna, a rozwód czyli opuszczenie żony przez 
męża było ogromnie łatwem, tak np. u Hindusów 
wystarczyła niepowściągliwość języka żony do tego, 
aby mąż mógł ją bez żadnych dalszych zobowiązań 
od siebie na zawsze oddalić.

Z nastaniem chrześcijaństwa pozycya kobiety 
zmieniła się gruntownie na lepsze. Chrystus bowieti 
przyszedł na świat, aby nieść pomoc niewolnikom, 
uciśnionym i poniżonym, a więc i spętanej w nie­
wolnictwie i poniżonej kobiecie. Chrześcijanizm sta­
wia kobietę jako człowieka na równi z mężczyzną i 
wnosi z sobą jednaką dla obojga moralność, a Chry­
stus sam ponosi śmierć ofiarną zarówno za mężczy­
znę jak i za kobietę. Chrystus usankcjonował usta­
wę jednożeństwa, (monogamii), istniejącą już w sta­
rym  aakonio, c*lo pooBO«ł2 da l« j w  m icroo, łxr
umocnił i uszlachetnił małżeństwo, uczynił je nie- 
rozerwalnem, by kobieta m ogła swą godność utrzy­
mać. ChryaUis podniósł instytucyę małżeństwa do 
godności  ̂Sakramentu, przywiązał doń osobne łaski, 
i oddał je w pieczę Kościołowi. Kościół ma więc 
obowiązek strzedz świętości małżeństwa, a że to 
czynił, dowodzą liczne, stanowcze wystąpienia Pa­
pieży, nawet kosztem poważnych dla Kościoła strat; 
czynił to Kościół dla tego, że uważa małżeństwo 
za obraz stosunku Chrystusa do Kościoła św. Chry­
stus nadto uświęcił i podniósł dziewictwo; to też 
w pierwszych wiekach chrześcijańskich, dziewice 
przejęte czcią dla Chrystusa, ochotnie giną na sto­
sie dla miłości Oblubieńca Niebieskiego, wzgardza- 
jąc konkurentami bardzo potężnymi. Chrześcijaństwo 
stawia bardzo wysoko kobiety dla tego, ponieważ 
kobieta, Marya z Nazaretu, dostąpiła zaszczytu Bo- 
ga-Rodzicy, niepokalanie poczętej, a zaszczyt ten 
spada przez Maryę na cały ród kobiecy. W  wie­
kach średnich, a więc największego rozkwitu chrze- 
ścijanizmu, rycerz chrześcijański bronił kobiety po 
bohatersku i czcił ją jako orędowniczkę szczęścia 
domowego, a z rozkoszą i zapałem spełniał wszelkie 
jej pragnienia, upajał się jej pochwałami. Takie 
naród polski, jako rycerski, słynął i słynie z czci i 
szacunku oddawanego kobiecie, i to należy do na­
szych cech narodowych.

Kobieta, podniesiona przez chrześcijanizm, o- 
kazała się tego godną ; świadczą o tem choćby tyl­
ko te liczne zastępy bohaterskich męczennic za wia­
rę Chrystusową. Kobieta odznacza się miłosierdziem 
i poświęceniem się dla ludzkości; za przykład mogą 
posłużyć te liczne zakony kobiece, z których np. 
Siostry miłosierdzia poważane są nawet przez wro­
gów chrześcijaństwa, a przecież podstawą ich i źró­
dłem nic innego jak chrześcijaństwo.

Mimo jednak, że chrześcijaństwo podniosło ko­
bietę i przyniosło jej właściwą emancypacyę, powstał 
dzisiaj nowy prąd emancypacyjny. Ale czy ruch ten 
usprawiedliwiony? Jeśli kobieta oprze się o chrze­
ścijanizm, nie potrzebuje żadnej nowej emancypacyi. 
Chrześcijanizm bowiem uważa tak mężczyznę, jak i 
kobietę za takie same istoty, o takich samych pra­
wach. Jedynie uznaje różnicę fizyczną i umysłową, 
a z tej różnicy wynika rozmaitość powołania i za-r 
kresu działania. Nie znaczy to jednak, by kobiety 
były stworzeniami niższemi; nie są one niższe, lecz 
różne od mężc*yzn. Kobieta chrześcijańska jest po­
niekąd zależną od mężczyzny, bo już w Starym Te­
stamencie powiedziane jest : „będziesz podwładną
mężczyźnie". Ale zależność ta nie poniża, a owszem 
rodzi szacunek, jest zaś konieczną, bo w domu musi 
być j e d n a  głowa. Różnice więc są drobne, a zró­
wnanie mężczyzny z kobietą pod względem praw 
ws ze  1 k i c h  jest czystą utopią, bowiem zakies 
działania kobiety jest inny, niż mężczyzny. Jeśli 
ruch emancypacyjny ma na celu wyszukiwanie no­
wych odpowiednich pól pracy dla kobiet niezamę' 
znych, to nie można nic mieć przeciw temu. I  cho­
ciaż wchodzi się w ten sposób w kolizyę z pracą 
mężczyzn, chociaż kobiety wypierają — jak stwier­
dziła np. ankieta wiedeńska — mężczyzn z handlu 
i przemysłu, to przecież konkurencyi tej brać za złe 
nie można, gdyż jest to usprawiedliwiona walka o 
byt, o chleb powszedni.

Ale prąd emancypacyjny dzisiejszy ma inny cha­
rakter. W  Europie na wskróś chrześcijańskiej po­
wstaje nowożytne pogaństwo, które we Francyi, 
Niemczech i Włoszech, walczy otwarcie z chrześci­
jaństwem. Idee te wkraczają i do nas za pomocą 
wzorowo zorganizowanego stronnictwa socyalno-de- 
mokratycznego. To nowożytne pogaństwo chce ko­
bietę znów w błoto rzucić, domaga się wspólności
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kobiet, wolnej miłości, wyplenienia z serc dziecię­
cych przywiązania do rodziców, bo dzieci w pań­
stwie socyalistyc2.nem mają być wychowywane w 
zakładach państwowych. Nasuwa się więc pytanie, 
jak na tem reformatorstwie wyjdzie kobieta. Chyba 
me najlepiej.

Miejmy jednak nadzieję — kończył prelegent 
że do zwycięstwa haseł socyalno - demokratycznych 
nie przyjdzie, a kobiety w przeświadczeniu, że tyl­
ko chrześcijaństwo je podnosi i zapewnia  ̂swobodę, 
będą broniły swego społeczeństwa od tej inwazyi 
nowożytnego pogaństwa i utrzymają się na tej wy­
żynie, na jakiej je chrześcijaństwo postawiło.

Sutymi o k l a s k a m i podziękowano p. prezesowi 
Thulliemu za jego piękny i zajmujący odczyt.

Wielki popłoch W przemyskich sferach lich­
wiarskich wywołała ucieczka do Ameryki niejakie­
go Turka. Lichwiarze przemyscy pożyczyli mu na 
Wysokie procenta 70.000 zł. Tiirk był dzierżawcą 
dóbr i uchodził za zamożnego człowieka.

Tragedya miłosna. Z Czerniowiec donoszą: 
We wtorek syn przedsiębiorcy pogrzebowego Żu­
rowskiego, Wiktor Żurowski, zastrzelił o godzinie 
9 rano w sklepie ojca swego przy ulicy Głównej, 
kasyerkę Maryę Kosińską, a następnie wymierzył 
ku sobie dwa strzały. Kosińską odwieziono do 
szpitala, a lekarze utrzymują, iż życiu jej nie grozi 
niebezpieczeństwo, kula bowiem przestrzeliła żebro 
w lewym boku, oraz ramię lewej ręki. Żurowski 
zaś umarł wkrótce. Dochodzenie policyjne stwier­
dziło, że Kosińska pochodzi ze Skałatu, była ona 
kasyerką w szynku Kriicha przy ulicy Głównej. 
Liczy około lat 26. Z trowski w październiku wró­
cił z 4-letniej służby przy marynarce. Oboje utrzy­
mywali od dłuższego czasu stosunek miłosny, który 
się tak tragicznie zakończył.

Nowa winda osobowa. Używane dotychczas 
po hotelach, fabrykach i innych zakładach kilkopię- 
trowych, windy osobowe różnych systemów nie są, 
jak pokazało doświadczenie, zawsze bezpieczne, a 
służj'ć mogą tylko dla małej liczby osób. Inżynier 
Halle w Paryżu pragnąc zaradzić tym brakom zbu­
dował windę nowego całkiem pomysłu, polegającą 
na łączeniu jednego piętra z drugiem za pomocą 
skórzanej równi pochyłej zrobionej z pasa bez koi) 
ca mającego 60 centymetrów szerokości, 7’- centy­
metra grubości, nawiniętego na dwa bębny, mające 
po 90 centymetrów średnicy, a opatrzonego w miej­
sce poręczy ruchomym rzemieniem. Osobny motor 
elektryczny porusza owe pasy między piętrami ze 
spadkiem 33 centymetrów na metr długości rozpięte 
i nadaje ich ruchowi szybkość 50 dn 60 centyme­
trów na sekundę. Chcąc się dostać z jednego pię­
tra na następne, wystarczy wstąpić na pas i stojąc 
chwycić się rzemiennej poręczy, a niebawem jest 
się na miejscu, skąd druga równia pochyła przenosi 
na piętro następne itd. Windę taką zaprowadzono 
w roku zeszłym w słynnych Grandę Magasins du 
Louwe w Paryżu, a za tym przykładem poszedł pe­
wien dom handlowy w Londynie i wielki magazyn 
strojów w Lipsku. Jedno z pism technicznych 
oświadcza się za zaprowadzeniem takich wind oso­
bowych po dworcach kolei żelaznej, znacznie ponad 
poziom ulic w mieście wzniesionych.

Powieść antipolska. Niejaki Paweł Oskar 
Hócker wydał powieść pt. „Polnische "Wirtschaft". 
Jestto naturalnie „patryotyczna" powieść polakożer­
cza. Bohaterką jest panna Marya von Sadorska, a 
bohaterem jej narzeczony: Graf Władimir, rzecz zaś 
dzieje się na zamku Niniew. Już te wrzekomo „pol­
skiew nazwiska dowodzą, jaką nieznajomością sto­
sunków naszych grzeszy autor, co mu nie przeszka­
dza prowadzió agitacyi politycznej z miną wielkiego 
znawcy stosunków. Przedstawia więc po kolei cały 
szereg zwykłych obrazków katarynki polakożerczej: 
podburzanie ludności przez księży, pijaństwo cidopa, 
szulerstwo szlachty, zmysłowy cynizm kobiet pol­
skich, błyszczenie pozorami i upadek majątkowy 
arystokracyi,‘ dobrodziejstwa, świadczone nam przez 
urzędników pruskich, za które Polacy płacą im pod­
stępem i oszczerstwami itd. Wprowadza też autor 
do powieści „die drollige deutsch-polnisclie Sprech- 
weise" ku uciesze czytelnika. Wartość artystyczna 
równie mała, jak niskim jest widocznie poziom 
etyczny autora, spekulującego na wyzyskiwanie szo­
winizmu pruskiego.

Pielgrzymkę do Lourdes urządza Kapucyn, 
ks. Engelbert Weinberger, mieszkający w Wiedniu 
Neuer Markt 2. Pielgrzymka ta wyruszy z "Wiednia 
w dniu 21 sierpnia b. r.

W zai i irze saitiobujczym strzelił do siebie 
wczoraj w Krakowie ukończony medyk, dr. Zare- 
wioz, syn prymaryusza szpitala św. Łazarza; rana 
jednakże nie jest groźną. Przyczyna zamachu nie­
znana.

Zm arli. W Krakowie Konstanty Hryniewicz, 
kontrolor podatkowy z Niepołomic, lat 43 ; Aleksan­
der Mieczysław Runge, notaryusz z Wiśnicza, lat 
47. —  We Lwowie Jan Zrogowski, chirurg sądo­
wy, lat 74; Izabela Górska, właścicielka realności, 
lat 85; Leopoldyna z Irlbacherów I-voto Błażowska, 
H -Y o to  Jakubowska, żona radzcy sądowego, lat 50; 
Julia Kletter, żona pułkownika; Józef Makulski, 
Sybirak i żołnierz z roku 1863, emerytowany maszy­
nista kolei państwowej, lat 62.

Stan powietrza. ’ T. o g. 7 rano 4-3, w poł. 
-j-6 R. Bar. 760. Spada. Pogoda.

Z ogłoszeń nowoczesnych.
„Cyklista, praktykujący tempo 25 kilometrów' 

na godzinę, poszukuje towarzyszki życia, praktyku­
jącej podobne a przynajmniej zbliżone tempo,,.. 
Oferty pod „Ali Heil 25".

Pewny siebie.
— Jestem Mizdrzykiewiez, jak godność pańska?
— Pan bankier Izydor Feinerkolc.
— Bardzo mi przyjemnie.
— No, ja myślę.

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we czwar­
tek „Gejsza", operetka w 3 aktach Sidney Jonesa. 
W piątek f,Mąż dwóch źon“ , komedya w 3 aktach 
Leona Gondillota, tłór aezył M. Sachorowski. W  so- 

otę p0 południu „Ulicznik paryskiu, komedya w 4 
t  ^^A^ayarda i „Dzieciaki11, komedya w 1 akcie 
Leona Swiderskiego, wieczorem „Mignon", opera w 4

taAu ma8a- W  niedzielę popołudniu „Zaklęty 
zamek , operetka w 3 aktach Millóckera, wieczorem 
„Kontrolor wagonów sypialnych", komedya w 3 
aktach Aleks. Bi88onu.

Z' Odpowiedź Redakcyi. J W  J. B. w Łące. 
•lżeniu Pani nie możemy uczynić zadość, gdyż

" “ "“era f c u g lą d u  *  z lute jak ; z a t iu
nmrc» su wyraerpane. ' r  -

Literatura i sztuka.
* 2  sali koncertowej. s„osując gię do życze-

hczności zaangażowała ajencya Towarzystwa 
“ u3 ca“ eg° 8łynI1 artystki francuskie Ce, ylic> Cka- 

1 Cecylie Ketten na drugi koncert. Vrzepeł- 
mona Wcz0raj- gala irzekonala nas, że publiczno!„- 
zasmafco-wa,. ^  dobro w lekk;m, eleganckim i 0ry- 
gmalnyn, ; p. , Ihan inade iw  cze-

i* , Piękny, ,law iwi artystyoznym śpiewie 
p »rr.n . wczorajszego wieczoru byi 

o tyle bardziej urozmaicony, że kompozytorku zapo­
zna nas z dworna utworami na dwa fortepiany, 
y ozem jej dzielnie dopomagała młoda pianistka p.

Jadwiga Loria. Usłyszeliśmy więc „Pas de Cyrnba- 
les“ i „Yalse Carnavalesque". Szczegółowe spra­
wozdanie o wjdtonaniu solowych utworów przez p. 
Chaminade i niezrównaną śpiewaczkę koncertową 
p. Ketten byłoby zbytecznem, musielibyśmy chyba po­
wtórzyć wszystkie superlatywy wypowiedziane o tych 
artystkach po pierwszym koncercie; nie zdołaliśmy 
dostrzedz choćby najmniejszej różnicy ani w chara­
kterze poszczególnych kompozycyj, ani w śpiewie i 
w grze koncertantek. Wczorajszy koncert stanowił 
wierną kopię pierwszego wieczoru nawet pod wzglę­
dem powodzenia, a palmę pierwszeństwa — sądząc 
po ilości i brzmieniu oklasków — odniosła znowu 
śpiewaczka p. Ketten, co jednak niezawodnie nie 
obudzi zazdrości słynnej Chaminade, gdyż śpie­
waczka interpretowała wyłącznie jej pieśni. Jeszcze 
słowo uznania dla zdolnej i sympatycznej pianistki, 
która podjęła się na prędce odegrać technicznie dość 
trudne party fortepianowe i wywiązała się z tego 
zadania doskonale. /A*. A'tuhtmse*.

* Z teatru. Premiera wczorajsza „Mąż dwóch 
żon" zgromadziła wczoraj Yr teatrze mnóstwo pu­
bliczności. Spodziewano się znaleść okazyę do śmie­
chu, jak na „Kontrolorze wagonów sypialnych" i nie 
zawiedziono się do pewnego stopnia.

Parsa Gondillota obraca się jak około osi, 
około tego, że czło tfiek zresztą nie sprzeciwiający 
się z rozmysłu prawu, wchodzi z niem w konflikt 
mimowoli i zostaje bigamistą. P. Champallier ma 
żonę Leonię, która mając „swego Adolfa", adoratora 
z lat dawniejszych, rozwodzi się ze swoim mężem, 
aby wyjść za Adolfa. W  chwili, gdy opuszcza dom 
męża styka się pani Leonia ze swoim Adolfem, 
od którego dowiaduje się, że wyjść już za niego 
nie może, gdyż on ma już narzeczoną w osobie 
panny Julii Gibouleau, zamieszkałej w Avignonie. 
Pani Leonia widzi, że została na koszu, ale ambi- 
cya nie pozwala jej tak zaraz powracać do męża. 
Pozostawia więc pracę nad uśmierzeniem się gniewu 
mężowskiego czasowi, a sama udaje się do tego sa­
mego adwokata, który unieważnił! ślub, z prośbą aby 
teraz unieważnił rozwód. Tymczasem p. Champallier 
znika z horyzontu, tuła się po świeeie, aż nareszcie 
wypływa w Avignonie, jako narzeczony panny 
Julii, która dowiedziawszy się poprzednio, że Adolf 
był kochankiem pani Leonii, poi'zuciła go była i za­
ręczyła się z p. Champallier. Właśnie więc odbywa 
się wesele p. Champalier z Julią, gdy w domu jego 
zjawia się pani Leonia razem ze swoją ciotką 
i adwokatem, który przed kilku dniami właśnie u- 
zyskał wyrok sądowy, unieważniający rozwód Leonii 
z Champallierem. Łatwo sobie wyobrazić, co się 
dzieje; z jednej strony p. Leonia, z drugiej Julia 
uważają się za prawne małżonki. Obie więc kwa­
terują się w domu p. Champallier, który spędziwszy 
straszną noc poślubną z dwiema żonami, przechodzi 
potem istne tortury, zadawane mu bądź przez cio­
tkę pani Leonii, zastępującą mu z jej strony teścio- 
wę, bądź to przez rodziców nowej żony, Julii. Rzecz 
wikła się, gdy na placu staje jeszcze Adolf i prze­
konuje się, że to ten sam Champallier zabiera mu 
drugą narzeczoną, tak, jak ongiś mu zabrał Leonię. 
Po mnóstwie najrozmaitszych awantur rzecz się wy­
jaśnia i kończy w ten sposób, że p, Champallier 
godzi się z Leonią, a Adolf żeni się z Julią.

Sztuka ta ogółem jest słabszą od sztuki Bis- 
sona. Mniej w niej jest sytuacyjnego komizmu, któ­
ry Gondillofc usiłuje zastąpić bądź dowcipem sło­
wnym, bądź zamaskowaną pikantnie pornografią, 
Ale w farsie nie idzie to łatwo. Komizm sytuacyjny 
utrzymuje widza w ciągiem napięciu dobrego Hu­
moru, podczas kiedy środki używane przez Gondil­
lota działają tylko chwilowo. W  ten sposób powsta­
ją też pustki tam, gdzie chodzi o rozwikływanie 
zaplątanych węzłów sytuacyjnych. Razi tem osobli­
wie _ak ■ dyugi, w którym powtarzają się bądź sy- 
tuacye podobne, bądź reminiscencye z aktu poprze­
dniego i autor dla wytłómaczenia przebiegu wy­
padków musi treść starczącą do wywcływania do- 

3go humoru zaledwie na kwadrans, sztucznie 
przewlekać przez całą niemal godzinę. Naj­
lepszym jest jeszcze akt trzeci, gdzie wypadki 
szybko toczą się po równi pochyłej ku swemu zakończe­
niu i nie wypuszczają słuchacza z nastroju wesoło­
ści, pomimo powtarzania efektów tego np. rodzaju, 
jak zamiana trzewików, chodzenie po pokoju w skar­
petkach itp.

Naturalnie, że punkt ciężkości powodzenia far­
sy spoczywał w grze aktorów i jeżeli publiczność 
się bawiła, to zawdzięcza to przedewszystkiem zna­
komitej trójce pp. Fiszerowi, Kliszewskiemu i Peld- 
mannowi. Pierwszy był Champallierem, jakiego 
Gondillot chyba nie mógł sobie lepiej wyobrazić. 
Grał tak, że dzięki jemu najbardziej nieprawdopo­
dobne historye nabierały naturalności, tej prawdy 
psychologicznej, która najdrobniejszemu szczegółowi 
nawet każe wynikać z indywidualności postaci. — 
P. Kliszewski grał Adolfa bardzo efektownie, po­
mimo, że doskonale utrzymał miarę. Było to dość 
trudnem, gdyż trochę inaczej grany Adolf, musiałby 
się stać albo bardzo bladym, albo niesmacznym bla- 
zenkiem. Od pierwszego uchronił się artysta dobrem 
wyzyskaniem efektów a od drugiego zatrzymaniem 
się tuż przed granicą, na której zaczyna się szarża. 
P. Feldmann dał nam paradnego adwokata Jumar- 
da, który unieważnia śluby i rozwody w nadziei, że 
rozwiedziona lub poślubioua ua nowo, wynagrodzi go 
za to swoimi względami. Bardzo dobrą parę stanowili 
pp. Jaworski i Gostjmska, jako rodzice Julii. — 
Szczególnie pani Gostyńska była świetną teściową, 
która zaraz drugiego dnia po ślubie córki umie się 
doskonale znaleźć w roli sekutnicy, bądź to podju­
dzając córkę przeciwko zięciowi, bądź dręcząc tego 
ostatniego swoją macierzyńską miłością. Z pań grały 
jeszcze dobrze pani Kwiecińska Leonię i panna Na­
łęcz Julię. 8, W.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 7 marca.

(Z.). Ogólne zniechęcenie zapanowało dziś 
na targu naszym. Sfery finansowe miały bo­
wiem nadzieję, że w marcu przecież obniżona 
zostanie stopa procentowa, tymczasem przykre 
stosunki pieniężne na berlińskim targu wyklu­
czają _ tę pożądaną ewentualność na czas nie­
ograniczony. Dziś podrożała znów w Berlinie 
gotówka w eskoncie prywatnym i jeżeli to po­
trwa przez kilka dni, to niemiecki bank pań­
stwowy na pewno podwyższy urzędową stopę, 
nasz bank zaś oczywiście musi się stosować 
do niemieckiego. Marzec więc a prawdopodo­
bnie i  kwiecień nie przyniosą ani sferom finan­
sowym, ani handlowym i przemysłowym tak 
gorąco oczekiwanej ulgi, potem zaś nastąpi 
pora robót polnych, gdzie zapotrzebowanie go­
tówki dla rolników zwłaszcza na Węgrzech 
jest zawsze nadzwyczajne, więc znów trudno 
będzie bankowi obniżyć eskont i w ten sposób 
jeżeli nie nastanie jakaś niespodziewana ulga 
na targach zagranicznych, to okres wysokiej 
stopy procentowej w Austryi może potrwać aż 
do jesieni. Kilka tylko walorów stanowiło dziś 
wyjątek z ogólnego prądu zniżkowego, miano­
wicie akcye Unionbanku, wiedeńskiego tram­
waju i praskie żelazne. Uniony podskoczyły 
o 4 złr., jutro bowiem ogłoszony zostanie bi­
lans Unionbanku, a spodziewają się, że będzie 
on korzystny; tramwajowe akcye faworyzowane

są dlatego, iż sprawa wydania koncesyi na za­
prowadzenie ruchu elektrycznego i budowę 
nowych linii tudzież związana z tem sprawa 
ulg podatkowych jest bliską pomyślnego zała­
twienia, zaś akcye praskie zawdzięczają swą 
dzisiejszą dziewięcioguldenową zwyżkę za- 
kupnom spekulacyjnym. — Dwa nowe kartele 
są w stadyum powstawania, kartel fabrykan­
tów papieru i fabrykantów świec i mydła. Ce­
lem obu jest podwyższenie, czyli jak to w ter­
minologii kupieckiej dźwięczniej brzmi „ure­
gulowanie" cen papieru, świec i mydła. Kartel 
:abryk papieru obejmować będzie tylko Przed - 
iitawię, drugi zaś całą monarchię. Pierwszy 
opierać się ma na skontyngentowaniu produk- 
cyi i rozdziale kontyngentu pomiędzy poszcze­
gólne fabryki, podobnie jak to ma miejsce 
w fabrykacyi cukru, drugi zaś, t. j. kartel fa­
brykantów świec i m ydła, na przymusowem 
oznaczaniu ceny sprzedaży. Poniżej ustanowio- 
nej przez kartel ceny nie będzie wolno fabry­
kantom sprzedawać, natomiast pozostawioną im 
zostanie swoboda przyznawania odbiorcom zna­
czniejszego lub mniejszego rabatu.

W  sprawie galicyjskiej Kasy oszczędności 
odbyła się wczoraj w ministeryum finansów 
konferencya, na którą zaproszono także jene- 
ralnego sekretarza banku austro-węgierskiego 
p. Mecenseffybgo. Ze strony rządu poruszono 
myśl, czy bank austro węgierski nie objąłby 
wszystkich pożyczek hipotecznych lwowskiej 
Kasy. Reprezentant banku oświadczył atoli, że 
to jest prawie niemożliwe, gdyż przeważna 
część maksymalnej sumy 150 milionów, jaką 
bank może ulokować na hipotekach, jest już 
zaabsorbowana, a tej nieznacznej reszty, jaka 
jeszcze pozostaje do dyspozycyi, nie chce on 
unieruchomić w jednym specyalnym interesie, 
lecz zachowuje ją na ogólne potrzeby. Nato­
miast oświadczył p. Meceneeffy gotowość przyj­
ścia Kasie lwowskiej z pomocą przez eskon- 
to wanie dobrych weksli i lombard o wanie pa­
pierów do wysokości 3 milionów.

Defraudacye w węgierskich kasach o- 
szczędności stanowią stałą niemal rubrykę 
kroniki finansowej. Dziś donoszą z Pesztu, że 
zastrzelił się 70-letni dyrektor Kasy oszczęd­
ności w Gyór-Szentivan Ignacy Elbert sprze* 
niewierzywszy kilkadziesiąt tysięcy na szuodę 
tej instytucyi.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 367*75, węgierskie 397*50, 

Anglobanki 156*50, Uniony 324*75, Bankverei- 
ny 278*50, L&nderbanki 246*25, Ludwiki 210*75, 
Ozemiowieckie 293*50, Elbethale 256*—, Renta 
papierowa 101*15, srebrna 101*15, austryacka 
złota 120*10, austr. renta wal. kor. 101*45, wę­
gierska złota 119*80, węgierska renta wal. kor. 
97*85, dukat 5*66, 20 frankówka 9*65Ą, marki 
11*78, ruble 1*27 *|4.

§ Sprawozdanie targowe ogólnego Związku ho­
dowców i handlarzy bydła we Lwowie nl. Koper­
nika 1. 7.

T a r g  l w o w s k i  8 marca. Za woły prze­
ciętnej żywej wagi 400—500 kilo płacono po 25 
do 29 et., krowy 350—500 kilo 20—27 ct., buhaje 
400—600 kilo 22—28 ct. Ceny mięsa w rzeźni : 
tylne od 40—49, przednie 32—52 za kilo.

Targ ożywiony. Widoki dobre.
Związek zajmujący się komisową sprzedażą by­

dła na wszystkich targach sprzedał w ciągu tygodnia: 
we Lwowie : woły p. Stefanii Łomnickiej z Lesącz­
kową, p. Leona Parnaasa ze Lwowa i p. Ober- 
tyńskiego z Odnowa; w Wiedniu woły hr, Myciel- 
skiego w Samkach dolnych i Feliksa Bogdanowicza 
w Osaowcach; w Pradze wołjr dyrekcyi ordynacyi 
przeworskiej.

T a r g  w i e d e ń s k i  6 marca. Spęd 3576 
wołów, mniejszy o 500 sztuk jak w poprzednim tygo­
dniu. Płacono za galicyjskie : prima 34—37-i zł.,
towar średni 2 9 -3 3 , krowy 22 do 27, buhaje 
28—31.

T a r g  pr as  ki. Spęd z GaUcyi 484 sztuk. 
Płacono za woły: towar średni 30 - 33, lepszego 
towaru nie było, krowy 26—31, buhaje 30 do 35 
zł. za 100 kilo żywej wagi. Targ dobry.

T a r g  w B e r n i e  mo r a ws k i e m 2 mar- 
ba. Spęd 113 sztuk. Płacono za woły prima 32 
do 344, średnie 29—32 zł. za 100 kg. żywej wagi. 
Targ słaby.

lelegramy „Przeglądu".
Wiedeń 9 marca. Rada jeneralna Anglo- 

Banku ułożyła bilans za rok 1898. Czysty 
zysk wynosił 1,977.000 zł., dywidenda 8 zł.

Londyn 9 marca. Na bankiecie urządzo­
nym przez tutejszą Izbę handlową był także 
ambasador francuski Cambon. Wygłoszono 
serdeczne mowy, zaznaczające potrzebę utrzy­
mania dobrych stosunków Anglii z Francyą. 
Cambon przemawiał także w tym samym 
duchu.

Konstantynopol 9 marca. W  Dżeddach pa­
nuje spokój Sklepy znowu pootwierano. 
W ielki wezyr oświadczył w odpowiedzi na re- 
klamacyę angielską , że pielgrzymom z In- 
dyj oddano zrabowane mienie wartości 2000 
fnt. szterl.

Berljn 9 marca. Komisy a bankowa parla­
mentu niemieckiego odrzuciła wniosek pod­
wyższenia kapitału zakładowego dla Banku 
Rzeszy na 200 milionów marek i przyjęła w 
drugiem czytaniu przedłożenie rządowe, w myśl 
którego kapitał zakładowy tego Banku wyno­
sić ma 150 milionów marek.

Bruksela 9 marca. Według ostatniego biu­
letynu, wydanego wczoraj przedpołudniem, kró 
Iowa belgijska ma się lepiej.

Madryt 9 marca. W  niektórych miastach 
odbyły się demonstracye żołnierzy, którzy żą­
dali należnego im żołdu.

Wiedeń 9 marca. Tutejsza Rada gminna 
uchwaliła była udzielić 30.000 zł. na budowę 
kościoła w jednem z przedmieść Wiednia. 
Radny Brunner wniósł przeciw tej uchwale 
rekurs do Trybunału administracyjnego, po­
nieważ Rada gminna nie ma prawa udzielać 
z funduszów gminnych subwencyi na cele 
wyznaniowe. Trybunał administracyjny uznał 
zażalenie jako uzasadnione i orzekł, że u- 
chwała Rady gminnej, jako nielegalna, ma być 
zniesiona

Wiedeń 9 marca. Do P olt . Corretr. dono­
szą z Petersburga, że liszba aresztowanych stu­
dentów wynosi tam 300, a z nich 73 już w 
drodze administracyjnej z Petersburga wy­
dalono.

Budapeszt 9 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby posłów, po załatwieniu formal­
ności, zawiadomił prezydent Perczel Izbę o 
tem, że bar. Bandy mianowany został wielkim 
ochmistrzem dworu węgierskiego, jakoteż zło­
żył mandat poselski. Następnie naradzała się 
Izba nad wnioskiem posła Gejzy Polony i’egos 
aby najwyższe pismo w sprawie kwotowej po­
stawione było na porządku dziennym Poseł 
K o s s u t h  protestuje w imieniu stronnictwa

niezawisłości przeciwko podeptaniu ustaw, po­
pełnionemu przez oznaczenie kwoty bez zasię­
gnięcia zdania parlamentu W  tem stadyum, 
w jakiem się znajduje obecnie sprawa ugody, 
nie można odwoływać się do najwyższego roz 
strzygnięcia. W  końcu prosi mówca prezyden­
ta ministrów, aby swem oświadczeniem uspo 
koił Izbę

Prezydent ministrów Koloman S z e 11 
oświadcza, że ostateczne rozstrzygnięcie tej tak 
ważnej ekonomicznej i finansowej kwestyi mo- 
żliwem jest tylko w drodze swobodnego poro 
zumienia obu stron interesowanych,  ̂ tj. Au­
stryi i Węgier „Ja mój rząd — mówi pre­
zes gabinetu — wszystko uczynimy, aby kwe- 
stya ta w ten sposób była załatwioną i ugoda 
weszła w życie na mocy praw w konstytucyi 
zawartych, w szczególności na mocy artykułu 
12 konstytucyi". W  dalszym ciągu zaznaczył 
prezydent ministrów, że panujące w obu czę­
ściach monarchii anormalne stosunki unie­
możliwiają porozumienie się. Rząd uczyni 
wszystko, aby sprawa kwoty mogła być zała­
twioną wedle litery prawa i odda tę spra­
wę jeszcze raz deputacyom kwotowym, ^ dy­
by jednakowoż nie powiodło się osiągnąć 
porozumienia między deputacyami, sprawa 
jeszcze raz powróci do Izby posłów ; a tyl­
ko w ostatecznym wypadku nastąpi odwołanie 
się do najwyższej decyzyi. (Oklaski).

Wniosek p G-ejzy Polonyi’ego odroczono, 
poczem przystąpiła Izba do narad nad prowi- 
zoryum ugodowem.

Bukareszt 9 marca Izba deputowanych 
przyjęła jednogłośnie konwencyę z Niemcami 
w sprawie bezpośredniego połączenia kolejowe­
go pociągiem pospiesznym idącym z Berlina 
przez Kraków-—Lwów—Czerniowee—Bukareszt 
do Konstantynopola.

Wiedeń 9 marca. Wientr Ztg. ogłasza : Ce­
sarz zamianował starostę Jana Czeżowskiego, 
radzoą Namiestnictwa we Lwowie.

Paryż 9 marca Minister Lockroy wyraził 
przekonanie, że eksplozya magazynu prochowe­
go pod Tulonem nie była dziełem wypadku, 
lecz prawdopodobnie wznieciła ją zbrodnicza 
ręka. Znalezione w pobliskich koszarach pa­
trony dynamitowe pochodzą z zagranicznej 
fabryki.

Grac 9 marca. Podczas pożaru we wsi 
Andritz obrzucono kamieniami żandarmeryę, 
gdy ta chciała aresztować pewnego człowie­
ka, stawiającego opór poleceniom straży ognio­
wej. Wskutek tego aresztowano 51 osób.

Wiedeń 9 marca. Pod pTisewodnictwem 
ministra handlu odbyła się wczoraj konferen­
cya fachowych osobistości w sprawie poruszo­
nego od dawna i omawianego wielokrotnie 
utworzenia organizacyi dla rozwoju krajowego 
wywozu. W  obradach wzięli między mnymi 
udział: Hallwich, Artur Krupp, Leitenberger, 
Mautbner, Scbwegel. Tłem dyskusyi był wy­
pracowany przez ministerstwo handlu memo- 
ryał o popieraniu rozwoju wywozu austryackie 
go, a zawierający dokładny obraz faktycznych 
stosunków handlu i przemysłu w Austryi, oraz 
wnioski dla zorganizowania eksportu. W  tych 
wnioskach proponuje ministerstwo handlu, aby 
wysyłać na odpowiednie punkta ragranicy do­
skonale obznajomionycb w swoim zakresie 
kupców i przemysłowców, celem trwałego ich 
tam usadowienia, przyczem miałaby być im 
zapewniona subwenoya państwowa. Zadaniem 
ich miałoby być utrzymywanie stosunków 
handlowych pomiędzy zagranicą a krajowym 
przemysłem i haudtam, oraz organizowanie ta­
kiego związku, a to zarówno na podstawie bez­
pośredniego stosunku pojedynczych firm, jako­
też z pomocą mających się utworzyć umyślnie 
ku temu domów wywozowo komisyjnych, któ­
rym mają być przyznane daleko idące ułatwie­
nia i prerogatywy. Aby tem bardziej ułatwić 
popieranie i rozwój stosunków handlowych po­
między wysyłaj ąoym towar a odbiorcą, proje- 
ktowanem jest w dalszym ciągu współdziałanie 
austryackiego instytutu finansowego. Co się 
tyczy sposobu finansowania, to w tej mierze 
zawiera memoryał szereg propozycyi. Uczestni­
cy konferencyi wyrażali się bardzo sympaty­
cznie o całym projekcie, a specyalnie oświad­
czył dyrektor zakładu kredytowego Mautbner, 
iż przy finansowaniu zamierzonej organizacyi 
eksportu zakład kredytowy będzie gotów po­
czynić jak najdalej idące ułatwienia. Minister 
handlu Di Pauli zwróci się wkrótce w spra­
wie zrealizowania organizacyi wywozu do izb 
handlowo przemysłowych i zawiadomi o odnc 
śnjch krokach członków rady przemysłowej.

Paryż 9 marca. Izba deputowanych roz­
poczęła wczoraj ogólną dyskusyę nad prelimi­
narzem ministerstwa wojny. Dep. Aimond 
oświadczył, iż niemożliwem jest absolutnie 
zredukowanie wynoszącego 875 milionów fran­
ków budżetu wojennego, albowiem na uzbroje­
nia Niemiec, polegające na podwyższeniu sta 
nu efektywnego wojska, należy odpowiedzieć 
takiemi samemi zarządzeniami. Minister wojny 
Freycinet odparł na to, że Francy a musi sta­
rać się o to, aby ilość zastąpić jakością. Obe­
cnie są w toku prace nad przekształceniem 
broni palnej ręcznej, która nie będzie miała 
sobie równej. Niemniej artylerya jest taką, że 
może być uważaną za niezrównaną. Francya 
musi być każdej chwili gotową do jak najda­
lej idących ofiar, przez co stanie się niepoko­
naną. (Huczne oklaski).

Paryż 9 marca. Sąd przysięgłych skazał 
panią Biancbini, która usiłowała otruć swojego 
męża, rysownika kostyumów w wielkiej Operze, 
na 5 lat więzienia. Skazana, opuszczając salę 
sądową, usiłowała popełnić samobójstwo z po­
mocą długiej igły, służącej do przymocowania 
kapelusza. Służba więzienna przeszkodziła je ­
dnak temu.

Paryż 9 marca. Nuncyusz papieski Clary 
zaohorował niebezpiecznie.

Berlin 9 marca. Komisya budżetowa par­
lamentu niemieckiego przyjęła wniosek cen­
trum, aby siłę prezancyjną( armii niemieckiej 
na stopie pokojowej podnieść do 496.600 ludzi.

Tulon 9 marca. Wedle urzędowego donie­
sienia, przedwczoraj wieczorem 6 nieznanych 
osób napadło na żołnierza, stojącego na straży 
przy magazynie melinitu. Żołnierz dał dwa 
strzały do napastników, _ którzy następnie 
umknęli. Jest przypuszczenie, że chciano ma 
gazyn wysadzić w powietrze.

_ Wiedeń 9 marca. Minister sprawiedliwości 
zamianował kandydata notaryalnego w Grzy­
małowie Jana Rudnickiego notaryuszem w Łą­
ce ; dalej kandydata notaryalnego Andrzeja Da- 
niłowicza notaryuszem w Boryni.

Na podstawi© postanowienia cesarskiego 
z d. 5 lutego_ br. podwyższył minister oświaty 
rozporządzeniem z 15 lutego br. płace adjunktów 
uniwersyteckich z wyjątkiem należących do 
IX  klasy rangi, przyznając im kwinkwenia (po 
200 złr.), pomimo, iż nie przysługuje im jeszcze 
prawo pobierania tych kwinkweniów.

Paryż 9 marca. Dzienniki tutejsze donoszą, 
że stan zdrowia nuncyusza apostolskiego msgr. 
Clary jest beznadziejny.

Paryż 9 marca. Gavłois donosi z Tulonu, 
że onegdajszy zamach na odwach magazynu 
prochowego Montety koło Tulonu był aktem 
zwykłej swawoli.

Wiedeń 9 marca. Doniesienie, jakoby przy 
pożarze w Andritz zdarżyły się liczne areszto­
wania, polegało na sprawozdaniu Grater Tage*- 
pos*. Jednakowoż właściwą przyczyną areszto­
wań były inne całkiem zdarzenia, natury czy­
sto lokalnej, które zaszły przed kilku dniami; 
liczba zaś aresztowanych wynosi nie 51. lecz 
21 osób.

Londyn 9 marca. Jak donosi Times) rząd 
angielski zażąda na powiększenie floty pod­
wyższenia etatu marynarki o 3,000,000 funtów 
(36,000.000 zł).

Praga 9 marca. Prezydent ministrów br. 
Tbun przybył tu dziś rano.

Paryż 9 marca. Nuncyusz apostolski, Clari 
zmarł. (Zmarły był nuncyuszem apostolskim od 
16 stycznia 1897).

HOTEL IMPERIAL
(pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia) 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyj eckali dnia 9 marca. A. br. Potocki z 

Osowiec. W. Hausner. J. B. Witting i L. Jandera 
z Wiednia. Dyr. K. Yoss z Biały. H. Karczewski 
z Moraniec. A. Paugracz z Jarosławia. R. Tchórz- 
nicki ze Lwowa. J. Rosenstock z Rusiatycz. B. 
Spanner z Wiednia. A. Biesiadecki i ks. dr. F. Ga- 
brył z Krakowa. A. Tcbórznicki z Maksymowiec. 
Dr M. Rosenstock z Skałatu.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 9 marca. K. Lipiński z Sa­

noka. P. Weber z Kaden. H. Giunio z Kołomyi, L. 
Pruchs i dr. K. Sełzer z Czerniowiec. J. Walter z 
Wiednia. Ks. Berezowski z Stanisławowa. W. Pie» 

z Lipinki.

H O T E L  F R A N C U S K I
We Lwowie — Plac Maryacki.

(W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony)
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 9 marca. Hr. Potworowscy 
z Czeimiowiec. P. Komorowski ze Lwowa. Gustaw 
Kalarus ze Stryja. P. Berezowski z Zydaczowa. M. 
Szeibowa z Hnizdyezowa. W. Niedżwiecki z Wań­
kowie. P. Duda z Wierzchni. Rotm, Beutler v. 
Heldenstern z Drohowyża. P. Ansion z Korczówki. 
F. Blatt z Lachowic. P. Czaykowscy z Zydaczowa. 
J. Olszewski z Żukowa. P. Kawałek i Desensi z 
Berlina. Inż. Obadalek z Wulki malkowej. P. Ma­
łecki z Koszlaków. P. Wdnniccy z Turad. A. Alfr. 
Steccy z Środopolic. J. Kusiba z Jabłonowa. Hr. 
Konarska z Przemyśla. P. Torosiewicz z Maryam- 
pola. J. Osieciraski z Zakopanego. J. Ernst, P. Ho- 
luschka J. Baller, H. Lehmann, J. Hetzel, A. Ber- 
nert, P. Schenirer, J. Blumen, K, Lerman, A, Rein- 
hardc z Wiednia.

N A O J E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, m e bierze 
też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

rtuHŁJMA p l a s t e r .
PUTer ten w rębiany W 7łąc«ie w aptece FRANZA 

WILHELMA w NEUNKIH >3EJi (A.nii rya rłoiu*) ażyea- 
ny byw* we włzyatkich wypadkach siucecanie. Ś w ie t l ­
nie aknecznym j*st przy zaitarzaycb ni cza palnych cier­
pieniach np. n a K u i o t k - c h ,  o d m r o ż e n i a c h  1 
i> z e s t a r z a ł y c h  w r z o d a c h ,  j żeli i  e po pjpr?e 
da.em wyczrazc* ni* odaoonych m ejsc pias er t>n na kl- 
tajce lub na »k rce n*.6mkrowa« , p-zykiala.

r>ina puddk*. c  tuzia I z . ,  5 udnó^ za lańn 
po ił. 3v< . Maie; ni< * pudełek sie nie wysyła i kosztu]% 
p* zez w y  łanie raoc > 1 zł

Fabrykę maszyn, narzędzi roln iczych  i  odle- 
warnie a-elaza przediem  M. D ornw alda nr Przemy ćlu 
objąłem d. a ma ca b. r. i nadal prowadzió ją  bede pod 
firmą: Fabryka maszyn, narzędzi rolniczych i odlewamia 
żelaza przedtem M. Lora wal da.

Za sumienne, akuratne i tanie wykonanie » szelkich 
robót w zakres fabryki wchodzących gwarantuje, a nadto 
zobowiązuję się po cenach fabrycznych, dosta czać wyrobów 
fabryki Pr.* Mehchara w Pradze (siewniki) — i tabryki 
Stahel & Lenner w Budapeszcie (trieury), których zastęp­
stwo moja firma przyjęła.

Podając do Publicznej wiadomości, polecam swą 
f.rmę łaskawym względom P. T. Publieznosci.

Z  szacunkiem J . BAKON.

L w ó  •+ 9 marca. (Z  Izby handlowej).
A .U cy «  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 21)25 do 41,-25. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 20 ‘ zł. w. a. 293 00 do 296 00. Banku hipotecznego po 
4v0zł. w. a, 380 -  do 3S6 - .  Ak.ye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 206 - do 212’ . Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 258 -  do 2o5 - Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 210 0 j do 203*00.

JLlsty z » 8 i a n u e  za 100 złr. Banku hipot g&lic. 
5 proc. losy w 50 lat z 10 proc. prem. 110.30 do lilO O  
4 i pół proc. los. w 50 lat loO. -  do 10070 4 proc. los 
w 60 lat 96 50 do 97*20. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 101 — do 101*70. %ankn kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98*—  do 98 70. — Tow. kred. gal ziemskie 4 proc (I emi- 
sya) 97.50 do 98 20, 4 proc. los w 41 i pół latach 97 50 
do 98‘20, 4 proc. los w 56 lat 96*00 do 96‘70.

O b ltK t  za 100 z ł ,  Gal, fund. propinacyjnego 4prc. 
98 60 do 99*30. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. lo2  50 
do —*— . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em isji) 102*30 do 
--*— * Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97 50 do 9:5*20. Pożyczki kraj. 6 proc. 104.O0 
do — *—. 4 proc z 1893 r 9/*70 do 98 40, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 94 30 do 95*00,

A & onety . Dukat cesarski 5 63 do 5 73. Napoleon- 
dor 9.52 do 9*62. Półimperyał 9.50 do 9 60. Rubel rosyj­
ski papierowy 127*30 do 128.30. 100 marek niemieckich 
58*80 do 59*20.

Wiedeń 8 marca. (Giełda towarowa). 
Spirytus 18*10—18*30. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Cukier 12*95—13.—.

Berlin 8 marca. (Zamknięcie giełdy). Ban­
knoty austryackie 169*50. Spirytus 39*80.

Paryż 8 marca. (Zamknięcie giełdy). Trzy­
procentowa renta 103*12. Mąka na miesiąc 
bieżący 20*60.

Frankfurt 9 marca. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryackie 230*50; ko­
lej państwowa 000*00; alpiny 000*00; disconto 
000*00; laura 199*40.

Wiedeń 9 marca. (Giełda zbożowa). Psze­
nica na wiosnę 9*80—9*81 na maj-czerwiec 
9*43—9*44; żyto na wiosnę 8*06—8*08; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 4*81—4*82; owies na wio­
snę 6*07—6*08; rzepak na sierpień-wrzesień 
12*15—12*25; olej rzepakowy 33—34. Tenden- 
cya słaba. Pogoda piękna.

Budapeszt 8 marca. (Giełda zbożowa). 
Pszenica na marzec 10*30—10*32; na kwiecień 
9*84—9*85, na październik 8*59—8*60; żyto na
marzec 7*87 7*89; kukurudza na maj 4*55_
4*56; _ owies ^na marzec 5*78—5*80; rzepak na 
sierpień 12*05 12*15. Popyt na pszenicę sła­
by. Tendencya słaba. Pochmurno.
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Tajemnicze morderstwo

P O W I E Ś Ć
ppzcz

Fortunata du Boisgobey.

(Ciąg dalszy).
— Tak, tak... Teraz słyszę wyraźnie. I jeśli 

okrzykują zwycięzcę, przegrałam niezawodnie; 
nie stawiałeś chyba na konia z tak dziwa- 
cznem przezwiskiem... „Bas de Chiiru jeszczeby 
uszło . jest to przynajmniej osobistość z roman­
su Coopera

Gouville nie wierzył jeszcze w wygranę, 
lecz gdy zewsząd rozległy się wyraźne okrzy­
ki, nie mógł dłużej wątpić.

Faworyci zostali pokonani przez marnego 
„ outsidera u.

Zakładający się byli w rozpaczy, book- 
makierowie tylko zacierali ręce.

Złota młodzież z „mail-coachu“ wygrażała 
pięściami prowadzonemu do w'agi koniowi; trener 
i chłopiec stajenny musieli go bronić przeciwko 
zaciekłości tłumu.

— Colimard i jego towarzysze mają bar­
dzo rzadkie miny — myślał Gouville. — W i­
docznie de Carolles zachował swoje „tuyaua 
dla mnie jednego.... Niech mnie dyabli po­
rwą , jeśli się domyślam powodu takiej u- 
przej mości.

wygrałaś — rzekł zwracając się 
— Co prawda, nie miałem żadnej

-  Otóż i 
do hrabiny, 
nadziei.

— A j a , przeciwnie — odparła hrabina. 
— Znam swoje szczęście do wszystkiego. 
A zatem wypłacą nam sześćdziesiąt tysięcy 
franków.

— Możesz je  otrzymać natychmiast. Book- 
maker, który mi dał tę kartkę wypłaca w sali 
wyścigowej lub w okólniku.

— Wolę, abyś odemnie nie odchodził. Mam 
już dosyć wyścigów. Te wrzaski mnie ogłusza' 
ją, a tłum napełnia mnie dziwną jakąś obawą.
Chciałabym już odjechać.

— Jestem na twoje rozkazy — odparł Gou- 
ville zdziwiony nieco tern nagłem postanowie­
niem. — I gdzież pojedziemy ?

— Do Sant-Germain... do Saint*Cloud... mniej­
sza o to gdzie, byle lasy i samotność... we dwo­
je. Czuję się tak szczęśliwą !

Jakób był także uradowany. Lubił pro­
jekty nagłe, nieobliezone z góry, a przeczuwał, 
że Carmena chowa mu jeszcze wiele innych 
niespodzianek.

Bad był zresztą uniknąć ponownego 
spotkania z p. d’Ambrę, który wbrew upe­
wnieniom hrabiny, mógł jeszcze powrócić; 
przytem de Carolles grasował po całym pla­
cu , Meriadec znajdował się w pobliżu, Coli 
mard i jego towarzysze zsiadali właśnie z „mail- 
coach’uu.

Gouville nie miał ochoty odpowiadać na 
ich pytania, ani też wchodzić w niepotrzebne 
rozmowy.

Każę twojemu stangretowi jechać naj­
przód do Lasku Bulońskiego — rzekł — Po­
tem sama wybierzesz miejsce wycieczki.. Naj­
trudniej będzie wydostać się z tego labiryntu 
powozów... Al© czemuż on się tak przygląda ? 
Stanął aż na koźle.. oto i lokaj wskakuje tam 
także L.

— Tego już za w iele! — zawołała pani de 
Salazie,  ̂która trzymała służących w wielkim 
rygorze. — Skarcę ich zaraz.

— Lepiej mnie to pozostaw — przerwał jej 
Jakób.

Jakoż wychyliwszy się z powozu, w je ­
dnej chwili przywołał ich do porządku.

— Co tam takiego ? — spytał ostro schodzą­
cego z kozła lokaja.

— Aresztują, panie wicehrabio, jakiegoś 
młodego człowieka i cbcą go prowadzić do

policyi.
— Jest to pewno jakiś rzezimieszek lub book- 

maker, który chciał uciec z pieniędzmi... I dla­
tego ośmielacie się..

—  Panie wicehrabio . ten młodzieniec wy­
rywa się i szamoce, jak opętany, za nim 
biegnie jakaś kobieta, wrzeszcząc i wymyślając 
ajentom.

— Dosyć już tego ! Każ Janowi wyjechać z 
murawy.

Dla zmazania swojej winy, stangret 
z wielką zręcznością począł lawirować pomię­
dzy wehikułami najrozmaitszych rozmiarów i 
kształtów.

Po wielu objazdach, karetka wyminęła ele­
gancką wiktoryę, do której wsiadała wła­
śnie nowa przyjaciółka Meriadaca Nelly.

— Na szczęście, jest sama... Ten bretoń- 
czy k , przy swojej nieświadomości konwe­
nansów , gotów byłby jeszcze wszcząć ze 
mną rozmowę i musiałbym go zaprezentować 
Carmenie. Byle tylko ta dziewczyna mi się nie 
ukłoniła.

Lecz Nelly nie myślała w tej chwili 
o szukaniu znajomych, blada z gniewu, 
potargana, z żywą giestykulacyą opowiadała 
stangretowi jakąś przygodę, biorąc go wido­
cznie za świadka zniewagi lub krzywdy, którą 
jej wyrządzono.

— Czyżby Meriadec ją porzucił ? — zapy-: 
tywał się Gouville. — Toby mnie dziwiło; lecz 
mniejsza, dość, że pozbyłem go się na resztę 
wieczoru. Jeśli poszedł za moją radą, musiał 
wygrać sto pięćdziesiąt luidorów na „Casąue 
en Cuiru.

Karetka tymczasem wyjechała z hipodro­
mu Longchamps i toczyła się wzdłuż małego 
jeziora.

Carmena położyła rękę na ramieniu Ja- 
kóba i przytuliwszy się do niego patrzyła mu 
w oczy z dziwnym jakimś wyrazem.

Gouville nie widział jej jeszcze taką i

ohcąc się otrząsnąć z pod jej uroku, zapytał 
wesoło :

— Gdzież więc jedziemy? Czy do Saint 
Germain ?

— Gdzie chcesz, mój Jakóbie — szepnęła 
mu na ucho — doznaję niepojętej obawy... 
czuję, że kochać cię będę miłością... Niech cię 
Bóg strzeże od tego, a i mnie także !

V.
Noe jest najlepszą doradczynią, tak przy­

najmniej głosi przysłowie.
Po dniu spędzonym w Longchamps, Jakób 

zasnął snem twardym.
W rócił on był późno do domu i tak zmę­

czony, że nie mógł nawet oddawać się marze­
niom rozkosznych chwil, jakich mu dostarczy­
ła pani de Salazie.

Dopiero nazajutrz, po przebudzeniu, z przy­
jemnością zaczął rozmyślać o nowej postaci, 
pod którą ukazywała mu się Carmena; nie 
taiła ona bowiem, że go kocha miłością pra­
wdziwą : swoją drogą, Jakób rad był wielce, 
że on sam uczuć tych nie dzieli.

Znajdował ją  wprawdzie śliczną i czaru­
jącą , lecz, pomimo bacznej auskultacyi, nie 
widział w sobie symptomatów choroby, bądź 
co bądź zaraźliwej, którą kochanka jego była 
dotknięta.

Związki takie podobne są do pojedynku. 
Ten z dwojga przeciwników zwycięża, kto zdo­
ła zachować krew zimną.

Gonyille winsz w a ł sobie, iż wśród naj­
większych zapałów dla kreolki, nie tracił je ­
dnak spokoju serca i zamierzał obrócić to na 
korzyść Stefanii de Boscauval, gdyż pomimo 
upojeń ubiegłego wieczora, nie wyszła mu ona 
z pamięci.

Niejednokrotnie w ciągu tych godzin 
usiłował naprowadzić rozmowę na pobyt ka­
pitana w Port Louis, lecz nie dowiedział się 
nic nowego od Carmeny.

Chciał jej także wspomnieć o przywidze­
niach Stefanii, lecz kreolka przerywała w spo­
sób czarujący wszelką poważniejszą rozmowę, 
on zaś niezdolny byl do roli sędziego śledcze­
go? gdy mógł odgrywać daleko ponętniejszą.

Wspomnienia były miłe, lecz Jakób nie 
pieścił się niemi długo; wyskoczył z łóżka, 
dla orzeźwienia się, wziął prysznic i ubierał 
się do konnej jazdy, gdy z przedpokoju, przy- 
legającego do jego ubieralni, doleciał go głos 
służącego i drugi męski.

Ktoś chciał wejść.
Lokaj bronił energicznie wstępu. Jakób 

będąc nawpół ubranym, nie mógł wyjść dla 
załagodzenia tej sprzeczki; zresztą nie pojmo­
wał skąd przyszło do podobnego zajścia; słu­
żący znał wszystkich jego przyjaciół, a Gou- 
ville nie miał natrętnych wierzycieli.

Nagle drzwi pod silnym naciskiem b prze­
ciwnej strony otworzyły się na oścież i do po­
koju, jak bomba, wpadł Meriadec.

— Wiedziałem dobrze, że jesteś w domu — 
zawołał.

Nie raeya to jednak, abyś bił moją służ­
bę i wyłamywał mi drzwi — odparł z pe- 
wnem niezadowoleniem Gouville.

< — Istotnie, zanadto się uniosłem, lecz gdy 
ci wszystko powiem, nie zdziwi cię moja po­
rywczość.

Ostatni z Roscauvalów wyglądał pocie­
sznie : włosy w nieładzie, kratkowany garnitur 
zmięty i poszarpany. Lokaj wziął go zapewne 
za żebraka lub włóczęgę.

Spojrzawszy na młodego Bretońozyka, 
Gouville nie mógł się powstrzymać od śmiechu.

— Skądże przybywasz, u dyabła — pytał, 
odprawiwszy służącego.
_ — Z cyrkułu, mój drogi — mruknął Me­

riadec.

(C iąg dalazy nastąpi).

Sassów!
Sławne bi bułki cygaretowe S a sa ow sm e  przerabia na h s lą -  
i r c i L i  (do kręjouyoh papierosów) oraz na t u t k i  «-j g a r e to w e

wyłącznie firma {) ||ij rf)USZ | we L w o w i e
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  t r a l ik a c b .

bezwonny 35. Słonina gruba
■węgierska. Masło dworskie 55.^Maka^ yę- PRAKTYCZ N F PRZEPISY

Leśnictwo Zassow
(o. |i. Zassów stacja kolei i teleyr. Czarna) —  wysyła za zaliczką niżej podane

n a s i o n a  J e ś u e :

gierska 9 pół kilo poleca W ł a d y s ł a w  ,i
.B a ż a n t  ulica Halicka L wów. ________

pół kilo tylko 6 5  centów] 
niezrównanej dobroci kawa aromatyczna 
równająca się najlepszym gatunkom do 
nabycia jedynie w handlu L  © n n r d a  
h o le .c k ie R ®  we Lwowie ulica B u t o  

I . 2 . Poczta wysyła się odwrotnie
franco.

P IE C Z E N IA

K d s ln s  p a n n y  do staników i do 
spadnie znajdą zaraz umieszczenie w Ma­
gazynie Sukien damskich, p l * c  H a lł** - 
■scl I .  1 4  I piętro J ó z e f i n a  D ą

G o s p o d n r z  praktyczny z JO letnią 
praktyka, poszukuje posady ekonoma lub 
rządcy £ .  M. Bursztyn.________________

„ M H D U lll  HahHbunr
otwarty 1 stycznia 1899. 
sko-polska.

Kuchnia francu-

P e < z n k H je  się panienkę dobrze wy­
chowanej i przyjemnej powierzchowności 
do biura za kasyerke. Kaucya wymagana. 
Bliższa wiadomość w Ajencyi dzienników 
Pasaż Hausmana.

P o a t e p a w y .  Praktycznie i teoretycz>t 
nie wykształcany, z n aj pochlebniej szemi' 
referencjami gospodarz z 25 letnią nie­
przerwaną praktyką jako rządca w naj­
lepszych gospodarstwach w kraju.^ Obzna- 
jominny w racjonalnej hodowli bjdła. 
uprawj roli, z dokładną praktyką goizel- 
nianą poszukuje odpowiedcicgo miejsca,' 
które" zaraz objąć może. Wiadomość udzieli 
A jencja dzienników Pasaż Hausmłna 9.

B O  STA
władająca polskim jak niemieckim języ- 
kiem. Chlubnemi świadectwami wykazać 
się może, poszukuje posady do małych lub 
st-rszych dzieci. Adres: ulica Hausnera 

1. 18, parter W . L._________

J U H ld i iw / j
ti

cóJ oćciiL j m j. i.
-* y  d  a  n  i  e  s z ó s t e

wyszło z druku 
i obejm uje:

N ajrozm aitsze przepisy na Baby, Babki, 
Koła •ze. Ko łączy ki, Brioszy. 

DOSKONALE TORTV ja k :  pomadkowy, 
prowancki przekładany massą orzechową, 
biszkoptowy, l in c k i  niezrównany orze­
chowy, ponczowy, kas tanowy. 

M AZURKI marcepanowe, z bakalji, do­
skonałe migdałowe, piankowe,cukierkowe, 
z konserwą cytrynową 

ZN AKOM ITE PI.AC.Kl jak ; „Przekła­
daniec1' z bakalji i konfitur, nugat, da- 
ktelowy, czekoladowy, kruchy z massą 
migdałową, pomarańczowy.

CIASTK A DESEROW E jak : Biszkopciki 
przekładane, z orzechów wtosk eh, dosko­
nałe ciastka francuskie, pół francuskie, 
makaroniki.
Pierniki, Pierniczki nadziewane.

Najrozmaitsze C i a s t a  do kawy, herbaty 
i  czekolady, itp.

C e n a  B O  c l .

Nazwa
Siła

kiełk.
Za funt

Nazwa Zbiór Za 1 funt
y.h. ct. złr. et.

J o d ła  Pinus abias 40 pr. __ 20 G rab Carp:nus bet. od
So 20

Linda Piaus cembra . . . — 30 Ig liczn ia  Gleditschia . . — 26
Sosna posuolita P. silvestns 75 pr. 1 80 Jasion Fraxinus excel. . . u, — 16

„ czarna P Austriaca 80 pr. 1 20 Jaw or Acer pseudopl. , . . M — 25
„ am eryk. P. strobus 75 pr. 3 20 K lon Acer płatano-a . . . . li — 25

M odrzew P larix 45 pr. 1 — Olcha czarna Alnus gl. . — 35
Św ierk P. picea . 80 pr. — 60 „ b ia ła  Alnus >ncana N 1 —
A k acja  Robinia po. . — 30 Orzech czarny Juglaus nigra — 26
Buk Fagus aiHestris ’3  »- — 25 laz Ulmus camp. •— 30
B rzoza Betula alba . od N co — 25 Żarnow iec Spartium N — 40
B ab Quercus pedune . . — 6 Jab łka  ziaruów bi . ąj. 1 —
G łóg Crataegus mon. S-S

C*i N 15 G ruszki ziurnów kł Pi 1 60

C e u a lk  S a d z o n e k  le ś n y c h , D .-zew  p a r k o w y c h  U i ,  . . . . . .  o z d o b n y c h  i  K o i l ln
p n ą c y c h  przesyła darmo i oplatnij Zarząd leśny Zassów pod Czarną.

.Sztuka d lu g oA ci S IO 
m t r .  doH tateczn a  n a  
c a le  u b r a n ie  m ę s k ie , 

k o s z t u je  t y lk o

i j f łu  .uknti tfik o  dla pryw atnych
złr. 2.80 z dobrej 
złr. 3TO z dobrej 
z-r. 4 80 z dobrej 
złr. 7 50 z lepszej 
złr. 8 70 z lopszej 
złr. 10-50 z najlepszej 
złr. 12 40 z angielskiej 

' złr. 13.95 z kamgarnu 
Sztuka na czarne salonowe ubrania 10 — złr. Materyn na zarzutki od złr. 3'25 i 
wyżej zą metr Loden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6.— i 9-95 Peruyienne 
i Doskings, materye na mundury dla urzędników państwowych i kolej., na sutany i 
dla sędziów najlepsze kamgaruy i szewioty jakoteż materye na uniformy dla straży 
skarb" i żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny FA ­

BRYCZNY SKŁAD 8UKNA "
j K l f ^ E l i -  U I I I O F  I n  l i r i i u n .

Prónki gratis i franco Pod gwarancją te same gatunki — Przestroga, Szan. Pu- 
i blioznoić powinna szczególnie na to uważać, że materye wprost e fabryki sprowa- 
j  dzone znacznie taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. — Firma 
t Kiesel-Amhof w Barnie wysyła wszystkie materye po fabrycznych cenach.

p r a w d z iw e j 

w e l n j  
o  w  e  z e j .

. . . *  £  * « d e  i s  i w m o r o w y  

Kejjuly p, jedyni :u
opracował 

Z .  A . P U I I I S .
'jena 1 ałr., w o,Lawio ozdobnej 
1 złr. 50 ot. z przesyłką o 25 ot. 

drożej.
We wszystkich księgarniach.

Największy wybór wełnianych, bawełnianych i jedwabnych

taftaiiłóF, spodni. poiiczocP, uariictel i pończôct dla dzieci
oraz skład fabryczny

itemuliij wiłBlmfej Biiliiu; prif, dr. Ji|in
K O S Z T 7 L E  t o a l o w s

poleca po najniższych cenach
Skład P łó c ien  i  gotowe) bielizny

} F. S. Bardasza i
we Lwowie, — ulrca Teatralna I. 9

naprzeciw kościoła katedralnego. I

Po przesłaniu przekazem pocztowym 
6 6  < ( .  wysila franco Drukarnia narodowa 
$t. Marfeeki i Spł. — Lwów, Hotel Źorża.

HANDEL

PŁÓCIEN i BIELIZN̂

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 105, 1F5, 2 '—, 2 25. 2 50 i 3. 
K o - z u l e  z przodami pikowymi i tał* 

dzikami (zakładkami) po zt 2 75 i 3 
R - t - z i u e  kolorowe, satynowe, k eto- 

uowe i osfortowe po zł. 2 50 i 2 76. 
KComzui© m o c  p.» zł. i 65 i — 30, 

ozdobione ną wzór uki.liński po zł 
2 30, 2 50 i 2*75.

K t » » z a l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po zł.
1 40 i 1-60.

P ó ł k o a z n t k l  i  kołnio zami 50 c t , 
bez kołnierzy 85 ct.

K A U R S O t f Y
po zł. <)-90, 1 05, 1.16, 1-15, 1'65 i 1 80. 
K u i e s a n y  d l a  c n t o p a k ó f f  to

ct. 86, 05 i zł. 1-10.
K o ł n i e r z a  tuzin po zl. 4 i 450 . 
M > 'iik  e l y  tuzin po zł. 4 i 4.60. 
d b a  HI k i  płócienne tuzin zł. 2 50. 

F r a w d c t w e  s t s i t l e

Skarpetki, pończochy
dl* p»n, panów i’ iieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze 

Zamówieni* z prowincji wykonują 
lię najstaranniej.

N* żądanie szczegółowe cenniki.

Cipisiie lieoiMdlsie [ 
18 M a r c a  1 8 9 9 .  |

1. Główna wygrana 100.000 koron
2. Główna wygrana 26.000 „
3. Główna wygrana 10.000 „ 

gotówką z potrąceniem 20 pr.

L o s y  w n d e ń s k i e  

p a  5 0  c t .

polecają : Kitz i Stoff, M. Jonasz, M. 
KlarfelU, Gustaw Max, Korinann i Tei- 
genmann, Bamuel i Landau, A Schel- 

lenberg i Syn, Sokal i Lilien

„ B A Ł J L A H A jN O  W k  A “
•zyata, żytnia, atara wódka, — bez aukra, baz anyża

p o l « c a  Łi.aaa.ćL«l
K . A R O L A  B A L . i L - A . B r t . N A

w e L i . - w i e .
5-kiIou* «bjKyn«e»kł po »r w*. 2 ~ ilak .  .owyok

N a  a i u w  w i s s e n n y !

Duży groch Yictorla 10 zł. 60 ot. 
d>»zehc« jura BursziyiWi 10.0O 
F iz e n io a  j  ira  b iała  10.50.
Jęczmień Ha . a Psdigre* 9 złr. 
Owies Ks ia'ek Dupp«w*ki 9 złr. 
O w ies  Probet6jek> 9  z ł. 
linząc za k a ż d e  100 kle. netto wa­

gi wraz z workiem. 
Z a r z ą d  d e b r  K a m io n k a -  

L ip n ik  poczta, sUoya kolejowa 
w m-ejsou.

Scyzoryki 
Noże stuło we 
Noże deserowe 
Noże do chleba 
Noże do szynki 
Noże kuchenne i t, p.

S łjn r e  1 .
N s j l e p s z e  w y i o h y  |]

z  p r a .  4 x lw « | f l l a l i  j

jako t o : '
poleca

B te-Zicyii s p 8 . ' y a . a o  6 r * l » i Ł T m r y j j a j r  
B i e i S I S  an B en  H archć

łC E C < £ sro .© x ]E ;y ‘ d c  I l l ć *  3 6 r a B X ę p c a . )

W t h a y » I i k w  U i e c l i u i s k i
W E  L H  O  W I E

róg placu Maryackiego i ulicy Teatralnej 2.

nawa mioauWd
(Holcue lanatus) 

własnego zbioru z Obszaru dworak. BO­
RO VVN A, nasienie świeże i pewne na grun­
ta suche lub mokre, zupełnie liche, na 
pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa 
kilks lat. JEDEN KORZEC wraz z wor­
kiem kosztuje 3 złr, w. a., przy zakupnie 
naraz lu korcy dodaje się dwa korce bez­
płatnie ; na wagę loO kilo 20 złr. Zamó 
mienia uskutecznia J. B U L t i l E W i u Z  

w BOCIINT.

Ważne dla kazdaga gospodarstwa!
B a t o n  d » B ie  .  \ k u  tą  p o d ło g ę  l e k i s r o w w ą  d l t '  » j  s t * ł  

l » k ie r  « n  m iw i b y f  t t w e l j  K t o  O‘.ro «# d a *  n *  I * c i » n a  d o  l * -  
k ie ło w a a ie  pod żbg i p i o r a n o z o n y i u ,  to n  i m i o i  *w d j / m  

Z n u u  rx e o i  jon ., t i  g l t z y ’ .  '  ni 'i : t y » ' w *  J C rr j j .  r*
Sob  -*B »m . d o  p-<dłó|, w ł o l n o  • f * b r v k  U k is m  w o  W io d n in ,  
B o r l id io  i  O ffo d  kom » d  K ^ d e m , ja i  n«*jl*p »•

K rz y sz to fa  s e r  immi l a z u n  bu ia  ly n e w a  w  pnnutał j e -  
d n o l  J o w y o b ,  p n o w y i a i c  w a ty a tK ii w y*
roby konkar*n*Tja*

k r z y a z u f a  S ah ram m * g n z a r i  O uraztynaw a j o .  -o  d o  t r w a -
toioi, i >ł>.j,i i wytmy ■
m a ło h  m a r - łw n a u i  

K rz y tz to h  S o k r a m a s  g la z u r*  » u i  W -  w y .o o h o  w  6  ( ,-a ą in M b .  
K n y o z t a łr  S ch ra m m a  g lazu ra  l o z l y n .  jest w  m o tn '*  o d

wsaolkirł wnobów kon- 
knronoyj * ii J • d i a 
pusaka wyatareaa na zC 
mrtrów kwadf*.towyok 
i  y t r i y n  at oś  ’ .  ̂
aw% wubndaa u kaida  ̂
$ lapodyni po Iziwiania, 
po lataeh nawet aaoho 
wujo glaim.* ta i igknj 
połysk i niawyolert się.

G łów n y  aktad fa D r y c 7 -y  ala  L w o w a  I h a iicy f

D r o g u e r y a  h e n i ^ K a  B i u m h n f b l d a

ira Lwowła, ol Kulawika 1. 0 fttri . wiayatkia '*na wrnby ara.. Bchratan 
jak : pokosty, lakiery, tarh ) I t. d. otrijaat aołaa.

Skład fa b ry cz n y  dla  K. o k o w a  I c ollov zna|d«|« a ig  u S zrra k .a ,
I syna w  K ra k ow ie .

OatroinoOO p i ,  n k a t  lalll h a k  poaaŁu nopau-aoai ojt 
ani aapłaaa traj (JtrlMtll SoL-aaam*.

K rzy a zto fa  S ch ra m m a  g la zu ra  bu rsztyn . 

K rzy sz to fa  S c t i m m a  g la zu ra  bu rsztyn

& t l l ż A > ę
wszelkle„u rodzaju, tak męską 

żeński, dostarczę
jak i

Biuro K. PlETKUSKltGu
Lwów, Sykstuska 1, 26.

„ V t c t o r i a “

powszechnie uznane jako najlepsza ręka­
wiczka posiadaj aca znakomity krój i nie­
zrównaną trwałość. Na zbliżające się świę­
ta i sezon wiosenny polecamy nasz wy­
łączny skład na cała G alicje prawdziwych 
„V lc to r i« “ rękawiczek. Damskie na 4 
agrafy podwójnie azyte 1‘50, meskie na 

1 agrafę podwójnie szyte l*6o,

S ó r s k i  !  S z y d ł o w s k i

(Lwów pił- Mir. ki a ri g ą.nninsitiej;.ł -  ' i i— 11 k*** ——s  - - o -
Bsdaktor e ty  'w d sis la y ; W su is i isM iL w in .

Sadzonki drzew leśnych
z kultury lasowej, j a k o t e ż : \ iis lo u a  drr.t-w le ś n y c h  z  w ła s n e j  
kultury j.olsti Z a r a ę d  O b iz a r u  d w o r s k ie g o  D o r ó w n a  pocz­

ta Bochnia.
Na żądanie przesyła się cennik franco

P O H £ I T H O Ł

( M a ś ć  S a p o m e r i t r i u l o  w a )
nacierani-uśmierzające, wyr< bu Ccgeniuaza 
klatuil Aptekarza w Jładomyślu kolo Tar­
nowa. Środek popularny, w cierpieniach 
reumatycznych, gośćcowych l.p. z najle­
pszym ikuckiem używany, dostać można 
po cenie: słoik próhny 70 ct. Słoik duży 

2 zir. 50 ct. w każzeu większej apteoe. 
Po otizyuiamu należytośc: ub z,a

zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
a p te k i  M m y»i kult) T a rn u w a .

Przesyłając pieniądze, dołąozyó na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy. Ceiem 
ochrony przed naśladowniotwami, pro**,

: ż ą d a ć  w y ra ź n ie  „b a p u m tn ih o lu  W yrobu 
: E u g en ib ćza  M atuli, I p n y jm o w a ó  ty lko 

a r , v li,a ln y  w op a k ow a n iu , łk  ryeu n ek  
 z m n u jw u ny tu obok peu a n y .______________

P ip W  | Mbryki C a « u o  ■

d̂erbran1

Niedoścignione w gatunkn i piękności 

s l « w n e  w  ó w l e c t e

H e i s s n e > * w s k i a  
P I E C E  k a f l ó w e

firmy
K n a p p  &  S im  m e l  

Wiedeń I. Reichsrathsstrassi' 9 
M p e r y a k n o ś c i : 

idtidnie i rwa o palące 
piece kaflowe i kominki

(systemu Knapp & Simmal) 
n a jle p s z e  p ie c e  n a  ś w ie c ie . 

R u c l iu ie  o s z cz ę d n e , w a n n y  i 
u b ie r a n ie  tician . 

T a n i ®  o e r L ^ s r -  
Dla nowych budowli, willi, mieszkań i t. d. 

Cenniki na zadanie.

idfi dn w  i  ś m m BKU
taska

i K ncharz
|biegły w swoim zawodzie, żonaty, poi 
i kuje miejsca od Igo kwietnia. Na lat 

! moga osoby każdego atanu w wszystkich we zgł°szeiiia, odpisy świadectw i reko- 
‘ miejscowościach pewnie i rzetelnie bez ry- meortacy& wyzazego ćomu pod „Kucharz 

zyka i kapitału zarobić sprzedażą poste restante Dubiecko.

Pierwszy Bazar Cukrowy

M U L L E R A
ulica Kilińskiego Nr. 2 obok Kawiarni 

Wiedeńskiej, poleca na POST 
»|4 kilo

Najwyborniejsze^ Herbatniki po 40 ct.
Sławne karmelki Hellera . po 40 ct
Pomadki, Czekoladki . . po 50 ct.
Owoce r ó ż n e ..........................po 60 ct

PIERNIKI na sztuki i paczki z fa­
bryki W . pani H Czyńakiej z Jaro­
sławia

PRECLIKI słone, Obarzanki slod- 
kawe, Alberty Caboaa po 1 ct.

A .  J f C U b E B .

w - ‘w ®  d o  w a l o n y c h  losów i papie- 
rów państwowych. Oferty do JL ndw tM *
0«nl«rrwSd>tt®rii Bndap®** V III?

Deutschegagfle 8 Budapest.___

SM Płócien Koroyiisliicli
w e  I / w o w i e  H a l i c k a  1 6 .

poleca
w wielkim wyborze bieliznę sto­

łową i serwety kolorowe.

ChOWU
ągodue, dostarcza od 58 litrów wawyi 
białe litr po 24 ct., eaerwona po 26 ct. 
B e n e d y k t  H erŁ >, właściciel dóbr 
garnek przy Genebitz w Styryi.

„Prze
U h e c n i e

Yitizeikie ogłoszema do 
glądu“  oraz przedpłatę miej 

soową przyjmuje wyłącznie
A j c n c y a  d z i e n n i k ó w

_ f M H  - 9 .
Maoit-c T5p5K»

Wina 1895
w ła sn eg o

ARTUR KOSCICKI
( " Y i t r o s z )

Lwów. ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2, 

poleca wyborny k a w y  wprost z Ameryki 
pól kilo od 76 ct. Najlepsze h e r b a t y

fół kilo od 1.60, fco n tw fc  kuracyjny od 
80 but. R a m  najlepszy od 1*20 % lit. 

lŁ a f c i ie  holenderskie pól kl. T&Ó,

^  Łwqw R oto l C taofgiT ”


